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Guiden czy złoty? 


Zaostrzający się coraz bardziej 
kryzys walutowy w Gdańsku mie 
jest przesileniem czysto tylko fi- 
nansowem, ani nawet kryzysem o 
zasięgu ogólno - gospodarczym. 
Jest to coś znacznie szerszego. 
Paniczne nastroje ludności i w 
stosunku do guldena dowodzą po- 
ważnego kryzysu zaufania w sto- 
sunku do obecnych  dzierżycieli 
władzy nad wolnem miastem — 
są ilustracją znacznego osłabienia 
wpływów hitlerowców. Na tle zaś 
tych różnorakich przesileń wid- 
nieje coraz wyraźniej kryzys naj- 
ważniejszy: zasadniczego usto- 
sunkowania się Gdańska do Pol- 
ski, 

Bo każdemu Gdańszczaninowi, 
kupującemu teraz nagwalt walu- 
tę polską, choćby z 200 czy 300- 
procentowa dopłatą ponad pary- 
tet, musi nasuwać się pytanie: 
dlaczego wiaściwie my mamy ię 
odrębną walutę guldenową i tyle 
z nią kłopotów ? Czy nie lepiej by- 
łoby mieć walutę polską? 

Świadomość tego tak naturalne- 
go i logicznego pytania przebija 
też mniej lub bardziej wyraźnie 
spod wszystkich oficjalnych prze- 
niówień, jakie w ostatnich dniach 
byw w Gdańsku wygłoszone. 

Prezydent Banku Rzeszy dr 
Schacht, który przybył do Gdań 
ska w zeszłym tygodniu właściwie 
po to, aby autorytetem swoim po 
deprzeć się chwiejacy się u lud- 
rości autorytet Senatu, (a zara: 
zem wypowiedzieć przykrą praw 
de, że Niemcy nie Gdańskowi p^: 
móc nie mogą), starał się wzbu- 

dzić wiaręę w sglidność gułdena 
— ales musiał Zarazem wyjaśnić, 
czemu się ta solidność zachwiala 
Wskazał więc na dwa momenty: 
1) że na terytorjum tak niewiel- 
kiem i w tak wyjątkowej sytuacji 
gospodarczej trudniej jest niż 
normalnie bronić własnej waluty 
.2) że blędem podstawowym było 
odłączenie się od funta, gdy przed 
czterema laty zaczął spadać. Ale 
czyż spoza tych argumentów nie 
przeziera wyraźnie stwierdzenie, 
że grzechem pierworodnym Gdaul 
ska bylo utworzenie odrębnej od 
Polski wałuty i zbyt długie utrzy- 
mywanie tej waluty na poziomie 
er ormalnym gospodarczo ? 

Prezydent Greiser zaś, przema- 
wiając parę dni przedtem w Volks 
tagu, musiał wprost odpowie- 
dzieć na pogloski, że gulden ma 
być zastąpiony złotym. przyczem 
Polska miałaby „kazać sobie za- 
piacić ża to przywilejami natury 
; olitycznej w dziedzinie admini- 
stracji Gdańska“. I cóż powie- 
dział? Tylko tyle, że Polska mia- 
taby prawo domagać się od Ligi 
Narodów unifikacji waluty, ale... 
z prawa tego dotąd nie skorzyst i- 
ia i wagóle takiego zamiaru nia» 
ujawniła. Czyż nie wynika z tych 
słów, że problem „gulden czy zlo- 
ty“ istnieje i to w formie bardzo 
poważnej? 

Tw poj z Polską jedno terytor 
jum celne, Gdańsk z natury rze- 
czy powinien był dążyć także do 
jedności walutowej, gdyż przy te- 
go rodzaju współżyciu gospodar- 
czem dwóch organizmów 
walut musi wytwarzać kłopoty i 
tarcia, a w pewnych warunkach 
nawet może być trudna do utrzy- 
mania. Ale w dążeniu do o*"epa- 
rowania się od Polski postarano 


się czemprędzej stworzyć własną 
walutę — wyraźnie różną od 
złotego, którego równocześnie 


przygotowywała Polska. Zalamaj 
nie się waluty polskiej 
ce polem zdawało się 

Gdanskowi, że postąpił dobrze, 
naturalnie stronienie handlu po: 
skiego od portu o walucie zbyvi 


wysokiej tłumaczono sobie szyka-| 


nami Polski wobec Wolnego Mia- 
sta. Nawet po załamaniu się fun- 
ta. na którym ten cały system wa- 
lutowy był oparty, wolano utrzy- 
mać parytet dawny, bo wołano u- 
trzymać niezmieniony stosunex do 
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LONDYN, 16.6. (ATE). — W 
nocy z soboty na niedzielę wyda- 
rzyła się w polożonem na północ 
od Londynu mieście ogrodowem 
Welwyn niezwykle tragiczna ka- 
tastrofa kolejowa, największa w 
dotychczasowej historji kolejnic- 
twa angielskiego. 

Pociąg pospieszny linji Londyn 
— Newcastle, który w sobotę o 
godzinie 22-ej min. 45 opuścił 
Londyn, został zatrzymany krót- 
ko przed północą przed dworcem 
w Welwyn spowodu zajęcia toru. 
W tym samym momencie nadje- 
chai cnłym rozpędem pociąg oso- 
bowy, idący tym samym torem, i 
wpadł na ostatni wagon stojącego 
kurjera. Zderzenie nastąpiio z tak 
olbrzymią siłą, że parowóz pocią- 
gu osobowego eksplodował, a oba 
pociągi. w których znajdowało się 
około 300 pasażerów, przemieniły 
się w jedną kupę gruzów. Wszyst 
kie 4 tory zostały zatarasowane. 

Z Londynu wysłano natych- 
miast pociąg ratunkowy z lekarza 
mi i personelem sanitarnym. 

Prace nad uprzątnięgiem torów 
były utrudnione przez gwałtow- 
ny deszcz i ciemności: nie zostaly 
one jeszcze ukończone. Do wezes- 
nych godzin dzisiejszego popołud- 
uia wydobyto spod gruzów 13 za- 
bitych oraz przeszło 50 rannych, 
z których połowa odniosła niezwy 
kle ciężkie obrażenia. Istnieje ©- 
bawa, że ilość ofiar znacznie się, 
powiększy. ` Zwłoki, których nie 
zdołano zidentylikować, przenie- 


PAT. donosi: Wczoraj o godz. 
20.45 na całem pograniczu Rze- 
czypospolitej odbyła się podnio- 
słą uroczystość żałobna ku czci 
marsz. Piłsudskiego, zorganizowa 
ua przez Korpus Ochrony Pogra- 
nicza i Straż Graniczną. 

Wzdłuż calej granicy na dłu- 
gości 5.500 kilometrów, zapionęły 


P, Alfreda Jędrzejewska. właścicici- 
ka składu materjałów piśmiennych i 
drukarni. przy ul. Cmednej 6, rozpara 


ła w ub. sobotę wieczorem maszynkę 


| 
Wybory dziekanów 
na U. W. 


Na Uniwersytecie Warszawskim 
odbyły się posiedzenia rad wydzia 
lowych. na których dokonano wy- 
boru dziekanów na rok akademie 
ki 1925-36. Dziekanem wydziału le 
karskiego U. W. wybrany został 
prof. Witold Orłowski, dziekanem 
wydziału farmaceutycznego prof. 
Osman Acnmatowicz (ponownie), 
zaś wydziału humanistycznego 
prof. Włodzimierz Antoniewicz 


(ponownie). 


sione zostały do jednej z fabryk, 
położonych w pobliżu miejsca ka- 
tastrofy. 

Według późniejszych wiadomo- 
ści w katastrofie zginęło 14 osób, 


mianowicie: 5 mężczyzn, 6 ko- 
biet i 8 dzieci, Liczba rannych 


nie została jeszcze dokładnie u- 
stalona, przekroczy jednak 60 o- 
sób. 


Dantejskie sceny 

LONDYN, 16.6. (PAT). 
Nadchodzą dalsze szczególy wiel- 
kiej katastrofy kolejowej, która 
zdarzyła się na dworcu Welwyn. 

Zderzenie pociągów spowodowa 
ło eksplozję. Olbrzymi huk ściąg 
nął na miejsce wypadku, pomimo 
nocnej pory, licznych mieszkań- 
ców, którzy wraz z oddziałami 
straży ogniowej į policją wzięli 
udział w akcji ratunkowej. Z Lon 


rzy i saniterjuszki. 
Rozdzierające krzyki rannych. 
ciemności i deszcz potęgowały 
grozę sytuacji. Posiłkując się lam 
pami ecetylenowem: przystąpio- 
no do wydobywania zabitych. 
Strasznie okaleczone ciała wydo- 
bywano z wielkim trudem, skla- 
dając je w celu rozpoznania zaim 
prowizowanej kostnicy, Rannych 
odwicziono natychmiast do szpi- 
lali w Welwyn i Hertford. 
Dotychczas naliczono 14 zebi- 
tych, w tej liczbie 6 kobiet i dwo- 
je dzieci, oraz około 30 rannych. 
w tem kilka osób ciężko. Tedró 


-809 ognisk zapłoneło 


wzdłuż granicy Rzplitej 


ogniska w liczbie przeszło 800. 
Przy ogniskach zosiały odczytane 
orędzie p. Prezydenta z dnia 12 
maja oraz odnośne rozkazy dowód 
cy ochrony pogranicza i komen- 
danta straży granicznej, poczem 
nastapila uroczysta chwila 3-mi* 
| nutowej ciszy. 


Ksbieta w płomieniach 


Nieszczęśliwy wypadek przy rozpalaniu maszynki 


spirytusową w pakamerze przy skle- 
pie. 

W pewnym momencie nastąpił wy- 
buch nafty w maszynce i płomienie 
ogarnęły jędrzejewską, Nieszczęśliwa 
kobieta wybiegła na ulice w palącym 
się szlafroku, wzywając pomocy. 
Kilku przechodniów zajęło się ratun- 
kiem Jędrzejewskiej, inni zaś pobiegii 
do pobliskiego IV oddziaiu straży og- 
niowej (Chłodna 3). 

Na miejsce przybyło pogotowie 
strażackie, które pożar w ciągu go- 
dziny ugasiło, Spaliły się złożone w 
pakamerze zapasy kajetów, bloków, 
druków, papieru 1 materjałów pismien 
nych. Sklep ocalał. Jeden ze straža- 
ków pozostał na obserwacji do godz. 
3-ej. 
prawej ręki 

Straty LE". akcło 2.500 zł, 
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niż zbliżyć się| 
ku złotemu. I dopiero obecnie | 
trzeba było zejść na poziom zło: 
tego. Tymczasem jednak już się 
tego poziomu utrzymać nie może 
i trzeba wprowadzać ogranicze- 
| nja dewizowe, nawet w stosunku 
| do Polski, a zalem zamiast zbli- 
| żać do niej gospodarczo — wzno- 
jsić nowe sztuczne mury... własne- 
mi rękoma, na własną szkodę. 
Pozostawiamy na uboczu Spra- 
„ewentualnego wystąpienia Pol 
inicjatywa. o której wspo- 
ł dr. Greiser. Stwierdzamy 
«o, że cała polityka walutowa 
Gdańska, oparta dotąd na prze- 
ciwstwianiu się Polsce, zbankru- 
towała j że również bardzo będzie 
iyudna polityka dalszego utrzy* 
mywania sztucznej samodzielno: 
ści walutowej w Gdańsku. Kryzj3 


gospodarczy wydobył najaw ze 


szczególną  jaskrawością całą 
sztuczność gdańskiej koncepcji 
walutowej, całą wogóle sztucz- 


ność i nieżyciowość dotychczaso- 
wej gdańskiej polityki gospodar- 
czej w stosunku do Polski, polity- 
ki lekceważącej naturalne prze- 
słanki gospodarcze — dla maja- 
ków politycznych. 

Wybrnięcie z kłopotów, do któ: 
rych podstawę sam dobrowolnie 
stworzył przed piętnastu laty, le- 
ży dziś przedewszysikiem w ręku 
Gdańska i zależy od tego, czy 
chce on wyciągnąć ze swego sto- 
sunku do Polski naturalne konse- 
kwencje walutowe, czy też dalej 
chce hołdować fikcji, która obec-! 
nie zaczyna być coraz bardziej 
kłopotliwa i kosztowna. 

M. Grz. 


dynu niezwłocznie wysłano leka-|, 


LLL ZZ NIZIN Z OO Z Na 


14 zabitych — 60 rannych 


Straszna katastrofa kolejowa pod Londynem 


dziecko zabite znaleziono na rę- 
kach ciężko rannej matki. 

Dla ułatwienia akcji ratunko- 
wej podpalono szczątki rozbitych 
wagonów. Dopiero świt odsłonił 
w całej mrozie katastrofę. Panuje 
obawa, że liczba zabitych zwięk- 
Szy się. 


Druga katastrofa 
LONDYN, 16.6. (PAT). 


wicie pociąg wycieczkowy, idacy 
z Glasgow, wjechał na zderzak na 
stacji Gourock pod  Glasgowem, 
przyczem 29 pasażerów odniosło 
rany, w tem 3 osoby ciężkie. 


Od kilku tygodni partje i ugru- 
powania lewicowe rozwijają ak- 
tywność propagandową, jakiej od 
przewrotu majowego nigdy dotąd 
nie okazywały. Ruszają się grupy 
p. Jaworowskiego i p. Moraczew- 
skiego, które swojego czasu oder 
wały się od P. P. S. i przeszły do 
sanacji, obecnie zaś zaczynają 
przybierać ton opczycyj ny, nabra- 
iu wigoru staruszka P. P. S., któ- 
ra coraz donośniej grzmi z łamów 
„Robotnika“. Równocześnie wzmo 
nienie dzialalności propagando- 
wej daje się zauważyć wśród ko- 
munistów, i to zarówno  „stali- 
nowców”, jak i „trockistów“, 

Wszystkie te pokłócone dotąd 
ze sobą grupy lewicowe w swoich 
wystąpieniach propagandowych 
uderzają w ton zgodny, który zda 
je się świadczyć, że dokonuje się 
obecnie na dużą skalę konsolida: 
cja lewicy. 

Pierwszą termo jaskółka może 
być odezwa, jaką rozrzucono w 
tych dniach w Uniwersytecie, o- 
Cezwa wydana wspólnie przez mło 
dzież socjalistyczną i komunisty- 
vzną, co jeszcze do niedawna by- 
ło nie do pomyślenia. 

Jednolity front propagandowy 
lewicy, jak słychać, obejmuje ró- 
wnież na terenie młodzieży lewą 
część Leyjonu Mlodych. 

Nie bez pewnego związku z tc- 
mi przemianami na lewicy pozo- 
staje utworzenie przez wykluczo- 
nych ze Stronnictwa Ludowego 
posiów, Wronę, Paca i Dobrocha 
— nowej partji pod nazwa „Stron 
nictwo Chłopskie". Jest to rady- 
kalny odłam ludowców. którego 
EPEE TEE ME FT TORRETCTCEET OE" PCL a 


Konferencja 
u gen. Rydza-Śmigłego 
Generalny Inspektor Sił Zbroj- 
nych, gen. Rydz-Śmigły, przyjął 
wczoraj na dłuższej konferencji 


Jędrzejewska uległa poparzeni A sYa Ministerstwa Spraw 


I Wojskowych gen. T. Kasprzyckie 
go iIl-go wiceministra Spraw 
Wojskowych i szefa administra- 
cji armji. gen. F. Sławoj-Sklad- 
kowskiego. 


P. T. Prenumeratorów 


Dążąc do dalszego obniżenia kosztów prenu- 
meraty, wprowadzamy od 1 lipca rb. trzeci ro- 
dzaj prenumeraty „ABC— Nowin Codziennych* 
hez dodatku literackiego „Prosto z Mostu“ za te- 
1ę Zł. 2.30 miesięcznie z wysyłką pocztową 
vzgl. odnoszeniem do domu. 

P.T Prenumeratorzy, którzy zamierzalby sko- 
zystać z tańszej prenumeraty zechcą o tem powia- 
Jomić Administrację w Warszawie, ul. Zgoda 1 dol: 


dnia 25 czerwca rb. 


Dziś wydarzyła się druga kata-j pogwałcenie 
strofa kolejowa w Anglji. Miano-, carstw. 


Chiny nie mogą liczyć 


Na pomoc W. Erytaniji 


Japonia zdecyduje o 
LONDYN. 17.6. (PAT). — „Dai 
ly Telegraph" przypominając wi- 
zyty przedstawiciele Chin w Fo- 
reign Office, na skutek których 
rząd W. Brytanji zwracał się do 
Tokjo i Pekinu celem dokładnego 
zapoznania się z sytuacją i do- 
wiedzenia się o celach Japonji, — 
pisze, że, jak się zdaje, rząd chiń 
ski ograniczył się do stwierdze- 


—}į nia, iż'skcja japońska stanowi 
traktatu 9- mo- 
Min. Spr. Zagr. Sir Samuel 


Hoare oświadczyć ma jutro w Iz 
bie Gmin, że w całej tej sprawie 
W. Brytanja nie może działać sa- 
ma, niezależnie od innych sygna- 


organem jest pismo „Polska Lu- 
dowa“ oraz pismo mloczieży „Si- 
ła“, redagowane przez M. Pole- 
szczuka. 

W jakiej mierze ten rozłam, li- 
czebnie niewielki, jest dziełem ak 
cji łewicy na terenie ludowców, w 
jakiej zaś mierze tłumaczyć go 
trzeba przedwyborczą akcją dy- 
wersyjną czynników sanacjzjnych | 


ak 


Chinach Północnych 

tarjuszy. „Daily Telegraph“ do 
wiaduje się, że sytuacja w Chi- 
nach Północnych była już oma- 


wiana z przedstawicielami Stua- 
nów Zjednoczonych. 
TSIEN-TSIN, 14.6 (PAT). — 


Według wiadomości z wiarogod- 
nych źródeł, w japońskich sfe- 
rach wojskowych dają się obecnie 
zauważyć dwa prądy. Pierwszy, 
na czele którego stoi Dohaira, 
pragnie rozciągnąć kontrolę ja- 
pońskiej armji kwantuńskiej na 
całe Chiny Północne, podczas 
gdy drugi, bardziej umiarkowany, 
skłonny jest pójść za wskazówka- 
mi z Tokjo, na rzecz polityki par 


[tji umiarkowanej. 


Próby Konsclidacii lewicy 


Pierwsze jaskółki na terenie młodzieży 


—narazie zorjentować się trudns 

Jak słychać, również i na tere- 
nie N. P. R. rozwija się propa: 
ganda lewicowa, która może do- 
prowadzić do pewnych zmian w 
tem stronnictwie. 

Próby konsolidacji lewicy. pow 
tarzające się w ostatnich tygod- 
niach razporaz, są zjawiskiem wy 
soce znamiennem. 


Zwykłe znaki 


Zbliżające] się wojny... - 


LONDYN, 14.6. (ATE). Według 
doniesień’ qe ese. dzinni- 
ków avgitlskich w Kairze i Ad 


dis Abebie rząd włoski, w przewidy- 
waniu dalszego rozwoju wypadków 
na pograniczu abisyńskiem, powziął 
kroki celom ewakuowania rodzin u- 
rzędników włoskich,  zamieszkatych 
na tertorjma Abisynji. | 


Według nowych zarządzeń wszyst 
obywatele włoscy, znajdujący się na 
teriorjum AbNynji, zostali wezwani 
do wyjazdu przed 15 lipca, 

Do Dżibuti przybywają ustawicz- 
wie Włosi z Addis Abeby 1 udają się 
natychmiast w dalszą podróż do 
Massui w Erytrei. 


Francia i Włochy przeciw 
Wzrostowi floty niemieckiej 


LONDYN 17.6. (PAT). Anglo- 
niemieckie rokowania morskie za- 
kończą prawdopodobnię w 
tym tygodniu. Dzisiaj rano pomię 
dzy ewsperitami obu delezacyj od 
była się dyskusja w sprawach | 
technicznych. 

LONDYN 17.6. (ATE.). Dzien- 
niki donoszą, że wręczenie odpo- 
wiedzi Francji i Włoch na komu- 


się 


| Włoch i W. 


nikat angielski w sprawie rok® 
wań morskich z Niemcami nastą: 
pi prawdopodobnie we wtorek. 
„Times“ zaznacza, że odpowiedzi 
obu mocarstw będą brzmieć nie- 
mal identycznie. 

PARYŻ 17.6. (PAT.). Premjer 
Laval przyjął dzisiaj ambasadora 
Brytanji. 


Nowa forma N. I. R. A. 


zostala wprowadzona przez Roosevelta 


NOWY JORK, 
Prezydent Roosevelt miśnował 
%iceprezesa Guaranty Trust 
Comp.. James O'Neill'a, kierowni- 
kiem, zreorganizowanęj na mocy 
uchwalonej niedawno przez kon- 
gres, ustawy NRA. 

Nowy kierownik NRA O'Neill 
nie jest ściśle związany z kolami 
kankowemi, lecz uchodzi za sym- 
patyk: stronnictwa republika- 
nów. NRA w swej nowej postąci| £ 
E amm „i 


„ 17.6 (ATE). 


—- będzie posindała charakter ba 


dziej ograniczony, i raczej doraq- 
Bzy, 

Wsród ważnych ustaw gospodar 
czych należy wymienić w pietw- 
szym rzędzie bill węglowy Guf- 
fey'a, nad którym obrady były 
przerwane przed miesiącem. Tym 
czasem zarysowała się groż- 
ba wielkiego strajku górników, 
który został w ostatniej chwili 
zażegnany. 

Nowa ustawa przewiduje utwo- 
rzenie specjalnej państwowej ko- 
misji węglowej, która będzie czu- 
wała nad wykonaniem umów o 


godzinach pracy i warunkach 
płacy. Strajk komunikacyjny w 
Omaha trwa w dalszym elęgu. 


lecz ma przebieg spokojav. 


Zaległości 

ubezpieczeniowe 
Jak donos: „OGazcia Handlowa”, 
rozporządzenie ministra Opieki Spo- 
łecznej w sprawie umarzania i spia- 
ty załegłości w opłatach na rzecz im- 
stytueji ubezpieczeń spoiecznych zo- 
stało już opracowane, wobes erego 
iależy się spodziewać, iż będzie «mo 

|ogłoszone w najbliłszem atama. 


= Pt. 2 


Pomiędzy Renem ja Saara 


Ponad 5 


a 


kosztują wspaniałe fortyfikacje francuskie 


PARYŻ, 16. 6. (ATE). W związ 
ku z podróżą inspekcyjną wzdłuż 
fortyfikacyj na wschodniej gra- 
nicy Francji pomiędzy Lauterbur 
giem i Sargemines, min. wojny 
pułk. Fabry wystosował do do- 
wódców 6 i 20 dywizji odręczne 
pismo, w którem z uznaniem pod 
kreśla „wspaniałą postawę woj- 
ska, niezwykłą karność oraz po- 
czucie obowiązku dowódców". 

W ostatnim czasie dokonano 
niezwykłych wyczynów, które wy- 
bitnie podniosły wartość fortyfi- 
kacyj. Nieodzownem jest, by for- 
tyfikacje, których charakter de- 
fenzywny jest dowodem woli po- 
kojowej Francji, powierzone zo- 
stały pieczy najbardziej wyboto- 
wych oddziałów wojska francu- 
skiego, aby w ten sposób zapetv- 
nić poczucie bezpieczeństwa, bez 
którego niesposób należycie kon- 
tynuówać dzieło pokoju. 

PARYZ, 16. 6. (PAT). Dep. Ru 
cart, członek komisji wojskowej 
Izby deputowanych, ogłosił w 
„Le Matin“ wrażenie z wycieczki, 
jaką odbył wraz z członkami ko- 
misji i ministrem spraw wojsko- 
wych w pasie  fortyfikacyjnym 
na granicy francusko - niemiec-|!* 
kiej na odcinku między Renem a 
Saarą. 

Na odcinku tym długości 90 
km. nia uwzględniając nawet 
wielkich robót  fortyfikacyjnycn 
na północ od Metzu same roboty 
ziemne = pisze dep. Rucard — 
pochłonęły 4 miljony metrów 
sześciennych ziemi. Zużyto rów- 
nież 400 tysięcy metrów sześc. 
betonu. Korytarze podziemne na 
tym odcinku ciągną się na prze- 
strzeni 33 km. niektóre z nich 
znajdują się na głębokości 120 m. 
Korytarze, łaczące się z punktami 
obserwacyjnemi. znajdują się na 
głębokości 30,85 lub 40 metrów. 

Urządzenia wewnętrzne wyma- 
gały również wielkiego nakładu 


pracy, zarówno jak i urządzenia 
zewnętrzne i bpancerżenia. Tak 
np. linje telefoniczne na tym od- 
cinku ciągną się ^a przestrzeni 
655 km., tworząc obwód 20.000 
klm. 

Głównym celem tegorocznej in 
spekcji, jak podaje dep. Rucart, 
było zagadnienie obsadzenia for- 
tyfikacyj, jak również sprawa mo 
bilizacjw Pozatem komisja zapo- 
znała się z pracami, wykonane- 
mi przez same wojsko. Komisja 
mogła stwierdzić doniosłość tego 
rodzaju prac, przedewszystkiem 
Zaś, o ile chodzi o drobne umocnie 
nia betonowe, budowę zasieków, 
oraz przegród z szyn żelaznych 
dla powstrzymania ataku tan- 
ków. 

W dalszym ciągu swego artyku 
łu autor podaje interesujące cyf- 
ty wydatków na cele fortyfikacyj 
ne od chwili zapoczątkowathia 
tych prac przeż Painlevego aż db 
momentu obecnego. W r. 1930 
przystąpiono do prac wstępnych 
w lasach Raismes i Mormal, na 
północ od Metzu, w dolinie Lau: 
ter wzdłuż Renu. Wydano na to 
400 miljonów franków. W r. 1951 
wielkie roboty podziemne koszto* 
wały 900 miljonów franków. W 
1932 r. umocnienia i opancerze- 
nia kosztowały przeszło 1 mil- 
jard. 


W następnym roku zakończono 
zasadnicze pracė, łącznie z zaopa 
trzeniem w sprzęt piechoty a po 
części i artylerji, wydatki wy- 
niosły też przeszło 1 miljard fran 
ków. W r. 1934 postanowiono for- 
tyfikować okolice Rohrbach, Mont 
medy, Maubeuge i Valenciennes. 
Przystąpiono również do wew- 
nętrznego zaopatrzenia  fortyfi- 
kacyj (budowa elektrowni, wenty 
lacje, sieć telefoniczna), jak rów 
nież do budowy obozów i koszar. 
abos tego wyniósł 670 miljonów 


Spór sądowy 0 o 235.000 zł. 


między P.T.B. a Zarządem Miejskim w Warszawie 


Na wokandzie Sądu Okręgowego 
znalazł się proces pomiędzy Zarządem 
m. Warszawy a Polskim T+wem Bu- 
dowlansem o należności powstałe w 
związku z budową Muzeum Narodo- 
wego, w alci 3-go Maja. Budowę Mu- 
zeum prowadziło Pa T. B. na podsta* 
wie umowy, jaką zawarło z Magi- 
stratem Warszawy. Miasto nie było 
jednak zadowolone z wykonanych ro- 
bót, które ulegały opóźnieniu. Dlate- 
go też w r. 1929 rozwiązano umowę 
i prace nad Muzeum powierzono fir- 
mie Horn i Rupiewiez. 

Wówczas P. T. B. dokoniwuja o- 
stateeznych rózrachunków zażądało 
285.000 zł., tytułem należności za 
wykonane prace. Magistrat uznał tyl- 
ko drobną część tej należności, w 
kwocie kilkunastu tysięcy, eo do re- 
szty ośmiadczył, że rachunki zostały 
już całkowicie uregulowane. P. T. B. 
wniosło powództwo do Sądu Okręgo- 
wego, domagając się zasądzenia całej 
sumy od zarządu miasta. 


Na wezorajszem posiedzeniu; adw. | 
Ortański, występujący z ramienia 
Magistyśti oświadczył, że powódz- 
twa nie przyznaje. Firma niesolidnie 
wywiązała się ż przyjętych na siebie 
obowiązków, co zmusiło Magistrat do 
zerwania z nią umowy. Roboty wy- 
konane były pò partneku i ż reguły, 
nie dotrzymywano terminu ukończe- 
uia prae., Dlatego też nie wypłacono 
końcowej eześci należności kilkuna- 
stu tysięcy, uważając. że firma po- 
winna ponieść konsekwencje za swo- 
ją niwdbałość. Co do samej żądanej 
sumy 235.000, tn, zdaniem rzecznika 
miasta, zachodzi . nieporozumienie, 
ponieważ rachunki prezentowane 
trzez firmę sądowi zostały już da: 
wnd uregulowane. 

Wywodom tym przeciwstawił się 
pełnomocnik firmy adw. Nagórski. 
Wytok w procesie o budowę Mir- 
zeum Narodowego ogłoszony zostanie 
pod koniec tygodnia 


Konduktor kolejowy oskarżony 


0 przywłaszczenie rewolweru 


Z kresôw do Warszawy przyjechał 
ha dworzec Główny Stefan Mikuła- 
NMikulski. Będąc już na uiiey przy- 
pomniał sobie, że w pociągu zostawił 
teczkę, zawierajacą ważne papiery 
i rewolwer. Pobiegł więe spowrotem 
na dworzec, lecz w pustym już pocią- 
gu nie znalazł zguby. 

Z prośbą o pomoce zwrócił się do 


Pociag 


najechal na wóz 

POZNAŃ, 17.6. Na przejeździe ko- 
lojowym w pobliżu stacji Serock w 
pow. świeckim pociąg osobowy nr. 
1420 najechał na przejcżdżającą dru 
konna furmankę rolnika Józeta Ma- 
ciejewskicgo z Matociechowia w 
pow. świeckim. Obydwa konie zosta- 
ły na miejscu zabite, turmankę zaś 
lokomotywa odrzuciła wraz z rolni- 
kiem do rowu. Cndem niemal Macie- 
jewski doznał tviko lekkich obrażeń 
ciała; wóz został nieco uszkodzony. 
Na przejeździe nie było szlabannu. 

Jest to już drugi w bież. tygodniu 
w poznańskie wypadek najechamia 
przez pociąg, spowodowany brakiem 
szlabanu na przejeździe kolejowym. 
W pierwszym wypadku — jak wie 
Čamo == zginąl pod kołami lokomo- 
tywy 60-letni głuchoniemy kowal z 


Kowrozów w pow. toruńskiuny Józef 


Jankowski. 


zawiadowev stacji i zameldował o 
stracie. Urzędnik oświadeżył pasa- 
żerowi, że teczką już znaleziono. 
„Mikulski sprawdził jej zawartość i 
przekonał się, że brakuje rewolweru. 
O spostrzeżenin oznajmił zawiadow= 
cy i ten wezwał do siebie kondnklo- 
ri Aleksandra Aruszewskicego, który 
przyuiósł znaleziony przedmiot. Na 
zapytanie gdzie jest rewolwer powie: 
dział, żenie wie. ponieważ nie zaglą* 
dał do teczki. Wezwano go no oka- 
zania żawartości walizki konduktora 
jaką kolejarze zwykli wozić z sobą 
w czasie słiżbt. Konduktor przyniósł 
jakieś zawiniątko, lecz tam rewolwe- 
ru nic znaleziono. Stwierdzono nato- 
miast, że nie są to rzeczy Aruszew- 
skiego, lecz jego kolegi. 


Zawiadówca wezwał policjanta i 
dopiero wtedy kolejarz okazał śwoją 
walizę. Rewizja ujawniła rewolwer, 
wobec ózego spisano protokół. Kole- 
jarz oskarżony został o przywłasycze- 
nie cudzego mienia. Nie przyznał się 
do winy. Zeznał, że opuszczając już 
pociag podsźcdł do niedo jakiś pasa- 
żer i wręczył mu E Mikulskiego; 
mówiąc, że znalazł ją na półce. Jed- 
pocześnie podał rewolwer i oświade 
czył, że broń just jezo własnością. 
Prosił o chwilowe przechowanie re- 
wolwe. 

Rozprawa trwa. Wyrok zostanie 
sgloszony witezoremu 


franków. W r. 1935 przystapiono 
do budowy ostatnich umocnień o- 
raz systemu ochronnego. 


Cyfry powyższe obejmują ca- 
łość wydatków, dotyczących bu- 
dowy linij fortyfikacyj od morza 
Północnego do Belfortu, jak rów- 
nież na odcinku południowo - 
wschodnim. Razem wynoszą więc 
one ogółem 5.117 miljonów fran- 
ków. ~ ` 


ABC -— NOWINY CODZIENNE 


NTA EE 


Nowy Londyn 


Oibrzymie prace publiczne w Angiji kosztem 300 milj .f.st. 


LONDYN, 16. 6. (ATE). Jak 
donoszą dzienniki niedzielne, ga- 
binet angielski postanowil nie 
skorzystać z przedłożonego przez 
Lloyd Georga projektu gospodar- 
czego, lecz przystąpić do realiza- 
cji własnego, zakrojonego na 
szeroką skalę, programu robót pu 
blicznych. Szczegóły tego projek- 
tu przedłożone zostaną prawdopo 
dobnie w przyszłym tygodniu Iz 
bie Gmin. 


Zdaniem dzienników, przewi- 


dziane jest m. in.: obszerna elek- 
tryfikacja angielskiej sieci kole- 
jowej, zburzenie najbardziej za- 
niedbanych ubogich dzielnic Lon- 
dynu i zastąpienie ich nowoczes- 
nemi blokami domów, założenie 
nowych, względnie rozszerzenie i 
pogłębienie już istniejących por- 
tów, plan pięcioletni dla budow- 
nictwa wojskowego o charakterze 
strategicznym, prace przy zaopa- 


trzeniu prowincji: w prąd elek- 


tryczny i nowoczesne urządzenia 


Wyjęta z akt sprawy 
Fałszywa dziesięciozłotówka 


puszczona w obieg przez urzędnika Sądu Najwyższego 


Urzędnik pracujący W% sekreta- 
rjacie Sądu Najwyższego Żdzi- 
sław G. odpowiadał przed sądem 
oskarżony o niecodzienne prze 
stępstwo. G. posiadał dostęp do 
aktów w sprawach karnych, dd 
których zażwyczaj załączone są 
dowody rżeczowe. Kiedyś przeglą- 
dając akta w sprawie fałszerskiej, 
wyjął ż koperty falsyfikat mone- 
ty l10-złotawej. Pieniądz ten po- 
stanowił puścić w obieg i w tym 
celu udał się do żnajomego -sē 
kretarza Sądu Grodzkiego XVAII 
oddziału w Warszawie p. Sulika 
prosząc o zmianę monety, Sekre- 
tarz machinalnie rzucił pieniądz 
na stół, chcąc usłyszeć dźwięk. 
Dźwięk wydał się mu podejrzany 
i wtedy zważył monetę na spe- 
cjalnej wadze. 10-złotówka okaza- 
ła się ordynarnym falsyfikatem. 
Wtedy G. zwrócił się z prośbą o 
pożyczkę, mówiąc, że na zabezpie- 
czenie jej odda zastaw fałszywe 
10 zł. P. Sulik zrozumiał to, jako 
propozycję włożenia falsyfikatu 
do kasy sądowej, 

Cała sprawa z 10-złotówką sta- 
ła się głośna wśród kolegów biu- 
rowych utzędnika. Wiadomości 
doszły nawet do naczelnego se 
kretarza Sądu Najwyższego, któ- 
ry podejrzewając, że sprawa jest 
nieczysta *wśzczął prywatne do- 


chodzenia. 
nia sobie wszystkich aktów żnaj- 
dujących się w Sądzić Najwyż- 
szym o fałszerstwo į puszczanie w 
obieg falsyfikatów, Szperając w 
aktach stwierdził, że w jednym tó- 
mie brakuje kilku monet 2-żłoto- 
wych i jednej 10-złotówki. Mone- 
ty znajdowały się w otwartej ko- 
percie, 


Urzędnik widząc, że afera nie 
da się wktyć zaczął ratować Sy- 
tuację. Zgłosił się do koleżanki 
biurowej i pokazał jej falsyfikat. 
Opowiedział, że pieniądz wypadi 
przy przenoszeniu aktów i prosił 
o załączenie go do sprawy. Kole: 
żanka nie chciała tego zróbić, 
znając już całą historję. 


Urzędnik G, stanał przed Sa- 
dem oskarżony o wykradzenie Z 
aktów dowodu rzeczowego i o u- 
siłowanie puszczenia w obieg fal- 
szywej monety. Sąd Najwyższy 
przeprowadził dochodzenie dyścy- 
plinarne przeciwko lekkomyślne- 
niu urzędnikowi i zawiesił go w 
czynnościach. Zdzisław G. nie 
przyznał się do winy i tłumaczył 
się, że w pokoju biura znalazł fa!- 
syfikat 10-złotówki i postanowił 
wjpróbować naiwność swoich ko- 
legów. W tym celu ' żartobliwie 
zwracał się do nich z.prośbą © 


Polska drużyna balonowa 


Na zawody o puhar Gordon-Bennetta 


Dnia 1 lipca r. b. mija pierwszy 
termin zgłoszenia poszczególnych 
załóg do międzynarodowych zawo- 
dów balonów wolnych o puhar 
ım: Gordon Benneta, które odbę- 
dą się dnia 16 września w Wär- 
szawie. Ekipa polska będzie się 
składała z trzech balonów i piloci 
polecą w tym samym składzie, jak 
w zeszłoroczny*h zawodach. Mia- 
nowicie na balonie „Kośćiuszko” 


rzyński i por. Zakrzewski oraz na 
balonie „Polonia“ por. Janusz i 
por. Wawsztczak. 

Zmian w załogach nie dokona- 
no, ponieważ tegoroczne zawody 
będą wymagały specjalnego wy- 
sitku i wyjątkowo rutynowanych 
pilotów ze względu na obronę zdo- 
bytego puharu. W razie zwycię- 
stwa polskiej załogi puhar Gordon 
Benneta przejdzie na własność 


polecą kpt. Hynek i por. Pomaski, | Polski. 


na balonie „Warszawa' kpt. Bu- 


Trzecią część budżetów samorządowych 


Przejada administracja 


Organizacje samorządu teryto- 
rjalnego przeprowadziły badanie 
budżetów  wydzialów  powiato- 
wych w różnych województwach, 
a to celem zorjentówania się w 
możliwościach dalszych oszczęd- 
ności przez Ministerstwó Spraw 
Wewnętrznych. 

Analiza ta wykazała, iż naj- 
większe wydatki ponoszą wydzia- 
ły powiatowe na administrację, 
oraż utrzymanie dróg. W niektó- 
rych powiatach wydatki admini- 
stracyjne wynoszą 88 proc. bud- 
żetu, w czem niemałe pozycje 


przypadają na emerytury i pensje 
wdowie. 

Tak wysokie wydatki na admi 
nistrację spowodowane są przez 
zarządzenia władz nadżorczych, 
które od administracji samorza- 
dowej, podobnie jak i od państwo- 
wej, domagają się wnikania we 
wszystkie przejawy życla publicz: 
nego. Redukcja więc wydatków 
administracyjnych zależna jest 
od władz centtalnych, a mianowi- 
cie od zmiany ich nastawienia c9 
do zadań administracji samorzą- 
dowej. 


stan zasiewów 
uległ poprawie 


Wedlug komunikatu G. U. S. stan 
zasiewów głównych zie{miopłlođów 
przedstawiał się w dniu 5 czerwca r. 
B. przeciętnie dla całej Polski w stop 
niach kwalifikacyjnych następująco 
(pierwsza liczba w nawiasie oznacza 
stan w dnit 15 maja r. b, druga w 
dniu 5 czerwca r. ub.): pszenica ozie 
ma 3,2 (2,8 — 2,0), żyto ożime 3,2 
(28 — 29), jęczmień 0ozimy 23 
(2,6 — 2,7), pszenica jara 3,2 (29 — 
2,7), żyto jare 3,0 (2,7 — 2,5), jęcz- 


mień jary 3,2 (2,8 — 2,7), owies 3,1 


Podróżuj 
-". samolotem 


(2,8 = 2,7). ziemniaki 2,8 (w czcerw= 
cu r, uu, 2,9), 


Czsrienie, ttóre nastąpiio na pó- 
czątku czerwca, oraz dostateczna ilość 
wilgoci w roli Opni na znaczne 
polepszenie Się stanu zasiewów. Po- 
prawa ta nastąpiła we wszystkich wo 
jewództwach. Naogół stan zbóż był 
powyżej średniego W woj. centralnych 
i wołyńskieim oraz południowych i ślą 
skiem (najlepszy w województwie tar 
nopolskiem). "W pozostałych woje- 
wództwach stan ten przedstawiał się 
słabo (najgorzej w woj. wiłeńskiem). 
Na słaby rozwój zbóż w woj. wschod 
nich wpiynęły zimna i przymrozki 
które trwały do pierwszych dni czerw 
ca; w woj. poźnańskiem natomiast — 
vzęściowo brak wilgoci w roli. 


Zażądał przedstawie- zmianę pieniądza. 


Na wniosek obrońcy Sad odro* 
czył sprawę dla dołączenia do 
materjału dowodowego aktów, z 
których wyjęta została moneta. 


wodociągowe, oraz osiedlanie eta 
pami mniej zaludnionych okolie 
bezrobotnymi. 


„Sunday Chronicle“ oblicza wy 
datki, związane 2 realizacją ca- 
łego programu na 300 miljonów 
„funtów szterlingów, które w więk 
szej części uruchomione być ma- 
ją w drodze zaciągnięcia poży- 
czek. „Sunday Express“ donosi, 
że ponadto istnieje zamiar przy- 
spieszenia tempa rozwoju kolonij 
w kierunku podniesienia ich zdol 
ności produkcyjnej, co pociągnie 
za Boba równocześnie wybitne = 
żywienie przemysłu angielskiego, 
a w szczególności przemysłu śta- 
lowegó, cementowego i masżyńc- 
wego. 


„People* wyraża pogląd, te 
Lloyd George odrzucenie sweżo 
projektu przez gabinet uważać bę 
dzie za wypowiedzenie walki, ha 
którą odpowie intensywną anty- 
rządową propagandą wyborczą w 
calym kraju. 


Nieudany zamach samobójczy 
inwalidy-legjonisty 


Józefa  Matysiakowa, gospodyni 
kuchni w kasynie urzędu pocztowego 
„Warszawa 2”, (Chmielna SJ-a), i 
dąc do składu po węgiel, zauważyła 


nemi 5 medalatni, 


Policjant przewiózł niedoszłego 53 
mobójcę dò Vlll-go komiś,, gdzie óka 
zało Się, że jest to 52-|, Stanisław jal- 


w bramie jakiegos mężczyznę, wiszą=j| mużna (Ogrodowa 58), piekarz, bez 
cego w pozycji klęczącej, na sznurku, | pracy, 60 proc. inwalida wojenny, leg 


urhocowanym na klamce furtki, 
Na wsżczęty alarm nadbłegł dozór- 


jónista, 
Lekarz po udzieleniu pomocy, po- 


ca itrzędu pócztowego, Michat Zdano= | zostawił desperata na miejscu. Jałmuż 


wicz, który zdjął desperata, ubrane- 
go w mundur wojskowy z zawieszo- 


na w podobny sposób już kilkakrotnie 
usiłował pozbawić się życia, 


Zawiedziona narzeczona 


oblała kwasem siarczanym niewiernęgo 


Lokatorów. domu przy ul. Że- 
laznej 69 zaalarmował krzyk ja- 
kiegoś mężczyzny. który wołai: 
„Policja! Policja!" Krzyki te roz 
legały się z mieszkania na 5 pię: 
trze, zajmowanem przez Maksy- 
miljana Wajdenfelda. Na krzyki 
pobiegli od strony drzwi kuchen- 
nych dozorca domu Adam Gut, od 
frontu zaś syn jego, Tadeusz. Do- 
piero po dłuższych usiłowaniach, 
służąca, 40-letnia Marja Stawi- 
szyńska drzwi otworzyła. Jedno- 
cześnie wezwano policję. 

Rozpoczęta dochodzenie, które 
ustaliło, iż w pokoju kąpielowym 
wił się w boleściach 40-letni Jó- 


nie prenumerzty 


zef Żórawski, z zawodu  halarż, 
który przybył z domu przy ul. 
Krochmałenj 40. mo. a 

Jak ustalono w toku dalszego 
dochodzenia, Zórawski miał oże- 
nić się ze Stawiszyńską. W ostat- 
nich dniach sprawa jednak Wy- 
jaśnila się, gdyż StawiszyńskA 
dowiedziała się, iż Zórawski © ta- 
jemnicy przed nią poślubił Inną 
panńę. Żórawski jednak pósłano- 
wil Stawiszyńską oszukiwać ta- 
dal. W tym celu przyszedł wez- 
raj rano do jej mieszkania, gdzie 
m. in. otrzymał kąpiel i gdy z niej 
korzystał został oblany kwasem 
siarczanym przez Stuwiszyńską, 


LU dy 


"I 


Prosimy p. p. prenumeratorów o wpłaca- 


na miesiąc lipiec. P. p. 


prenumeratorów, z”legalących z opłatą pre- 
numeraty prosimy o wpłacenie należności 
do dnia 25 b. m.. aby uniknąć przerwy w 
otrzymywaniu dziennika. 


PETEA | w E TERGA TOSE SA PO EEA TIE E N RAEE E E 


Dewizy: Belgja 89.75; Holandja 
359,25; kondyn 26.12; N. Jork (ka- 
bel) 550 i jedna "CZWAFŁA; Osio 
131.15; Paryż 34.08 i pół; Praga 
22.14; Szwajcaria 173.20; Sztokholm 
134,60; Włochy 43.72; Berlin 213.60. 
Obroty średnie, tendencja niejcdnot- 
ta, 

Banknoty dolarowe w obrotach po- 
zatiełdowych 5.28 i jedna czwarta, Ru 
bel zloty 4.74. Dolar złoty 9.19 i pół=- 
9,20. Rubel srebrny 1,91, 100 kopiejek 
bilonu srebrnego 0.91. Gram czystegu 
złota 5.9244. Marki niemieckie (ban- 
knoty) w ubrotach prywatnych 179. 
Funt sterl, (banknoty) w obrotach 
prywatnych 26.15, 

Papiery procentowe; 3 prot, nuż. 
budowlana 2 7 proc. poż. stabili- 
zacyjna 60:50 == 66,13 — 66.38 (vd- 
cinki pu 500 dol.) 66.50 — 64.00 (w 
proc.); 4 proc. poż. inwestycyjna 
105,00: 4 proc. państw. poź. premio- 
wa dolarowa 53,45; 5 proc, konwer- 
syjna 66,25; 6 proc. poż. dolarowa 
80.75 (w proc.): 5 proc. poż. kolejo= 
wą konwersyjna 62.00 — 61.00; 3 
proc. L, Z, Banku Gosp. Kii LB Pr. 

oblig. Banku PE Kraj. 94,00 (w 
prót.); 7 proc, Ż. Banku Gosp 

Krāj: i 7 proc. ole Banku pood, 
Kraj, 83.25; 
nego 94.00; 7 proc. L. Z. Banku Rol- 
nego 83.25; 8 proc. JESZ TON T 
stwa Kred, przemysłu polskiego funt, 
8U.GU (w proc.); t procentowe L. Z. 
ziemskie dolarowe 48,00; 4 i pół proe. 
l. £. ziemskie 49.00 

te) 48.75; 5 EAZ 


proc. Warszawy 


Warszawska mi 
w dniu 17 czerwca 


elda nieniążna 


(1933 r.) 58.25 — 58,00: 5 proc. m. 
Radomia 1933 r. 40,50; 5 proč. L. Z. 
Kalisza 1933 r, 45.25. 


Akcje: B, Polski 27.25; Warsż, 
Tow. Fabr. Cukru 3300; Węgiel 
12.50. Lilpop 10.10 — 985: Modrze- 
jów 4095 —- 480; Norblin 3400 — 


34,50: Starachowice 35.50 — 34,50. 
Tendencja dła pożyczek państwowych 
przeważnie mocniejsza, dla Listów za 


stawnych — przeważnie utrzyniana, 
dla akcyj — niejednolita. 
Warszawska 


GIEŁDA ZBOZŁOWA 


Na dzisiejszem żebraniu giełdy zbo- 
żowo - towarowej w Warszawie ogól 


ny obrót wyniósł 1,106 ton, w tem 
żyta 178 ton, Notowano za 100 kle. 
parytet Warszawa: pszenica jara 
czerw, szklista 17,50 — 18, jedn. 13— 
15$0, zber JT 5 14.5R, żyto | st. 
13.75 — 14, II 13.50 — 13.75, owies I 
SM. lu es 1750, JMETOBUWES r LIL 
16.25 — 16.50, jęczmień gat. lezy lo 
— 16,50, Il 15.50 — 16, [I 15—15,50; 
groch polny 23 — 25, Victoria 37 = 


8 proc, L, Z. Banku Rol-|40, maka pszenna gat, "1-B 30—33, IE 


28-30, (D 26 — 38, l-E 24 = 20, 
N-B 22 —— 24, II-D 21 —— 22, F 20— 
21, -G 19 — 20, H-A 14 = 15, mq- 
ka żytnia pat. szy do 55 me 23 — 
24.50, I do b5 proc. 22 — II-gi 


(odcinki droo- |16.50 — 17.50. rażówa 17 = "R pu- 


ślednia 13.50 —. 14.50, 


| a 
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Mimo uspokojeń dr. Schachta 


W Grnńsku tron zdenerwowanie walutowe 


Jak donosi z Gdańska agencja 
Press: w tamtejszych kołach fi- 
nansowo - gospodarczych oraz 
wśród ludności utrzymuje się ña- 
dal nastrój zdenerwowania walu- 
towego i nie osłabły obawy o loś | 
guldena. 

Nadzieje pewnych kół 
skich, że pobyt prezesa 


gdań- 
Banku 


nat gdański o rozluźnienie obec- 
nych rygorów dewizowych, które 
utrudniły niezmiernie wszelkie 
obroty handlowe. Jak słychać, 


władze gdańskie przygotowują 
rowe przepisy dewizowe, które u- 
względniają w pewnej mierze ży- 
czenia sfer gospodarczych. 


OSTATNIA CHWILA! JUŻ JUTRO O ÓSMEJ RANO ROZ- 


|POCZNIE SIĘ CIĄGNIENIE I-ej KLASY 33-ej LOTERJI PAŃST- 


Rzeszy niemieckiej, dr. Schachta, | WOWEJ. NIE ZWLEKAJ WIĘC JUŻ DŁUŻEJ Z ZAOPATRZE- 


w Gdańsku oraz jego wystąpienia 
publiczne wywrą wpływ uspoka- 
iający, w znacznym stopniu za- 
wiodły. Ucieczka od guldena trwa 
w dalszym ciągu, zdenerwowanie 
nie minęło. Ludność poszukuje 
obcych walut, głównie złotego pol 
skiego. a spekulacja walutowa na 
wybrzężu przybrała ogromne roz 
miary. | 

Sfery gospodarcze Í finansowe 
wolnego miasta napierają na 


Kongres Str. Ludowego 


Dnia 14 lipca b. r. odbędzie się 
w Warszawie nadzwyczajny kon- 
gres Stronnictwa Ludowego zwa- 
łany celem ustalenia stosunku 
stronnictwa do nadchodzących 
wyborów do Sejmu i Senatu. 


Jaki bedzi” 


NIEM SIĘ W LOS. 


ADU — RUWINY CODZIENNE 


Ramen zza 


Ra 


Str., 3 


UJEMNY BILANS OŚWIATOWY 

Z okazji zakończenia roku 
szkolnego „Warszawski Dziennik 
Narodowy“ przeprowadza bilans 


i naszego szkolnictwa. Wypada on 


bardzo ujemnie: 


„W chwili obecnej, przy braku 
środków na kształcenie około miljona 
dzieci w szkołach powszechnych se- 
minarja co 12 miesięcy powiększają 
o kilka tysięcy przygotowanych do 
zawodu nauczycielskiego kandyda- 
tów do bezrobocia. | 

Szkolnictwo zawodowe jest od kil- 
ku lat w okresie ciągłej reorganiza- 
cji, której projekty zmieniają się w 


(= z ogromnem zubożeniem 


związku z chronicznemi zmianami 
personalnemi na stanowisku dyrekto 
ra departamentu szkół zawodowych. 
Od maja r. b. objął te obowiązki po- 
lonista. 

Reorganizacja szkolnictwa Średnie 
go ogólrokształcącego.. przyniosła 
rezultaty ujemne. Utrudniła młodzie- 
ży wiejskiej dostęp do szkół śred- 
nich. Pozatem publiczne szkoły po- 
wszechne dostarczają gimnazjum 
kandydatów bardzo słabo przygoto- 
wanych. Sytuację ratują trochę pry- 
watne szkoły powszechne 
piej postanowione od publicznych. A- 
Je całe szkolnictwo prywatne w związ 
ludno- 
ści przechodzi gięboki kryzys finan- 


Ordynacja do Senatu 


pod obstrzałem zarzutów całej opozycji 


Sejmowa komisja konstytucyjna 
odbyła wczoraj tylko jedno posiedze- 
nie przedpołudniowe,.na którem prze- 
dyskutowano zgłoszony przez Klub 
R. B. projekt ordynacji wyborczej do 
Senatu. 


Liczba wyborców 
Z wyjaśnień, których udzielił re- 
ferent p. Podoski wynika, że” liczba 
wyborców do Senatu wynosić będzia 
niespełna pół miljona zamiast dotych- 
poz OEI") 


nowy Seim 


Wynurzenia polityka sanacyjnego 


Jak będzie wyglądał nowy 
Sejm? Pytanie to omawia wczo- 
rajszy „Kurjer Warszawski”, któ 
ry zaznaczając, że system zapro- 
jektowany przez sanację jest eks- 
perymentem i jako taki wzbudza 
nietylko wśród opozycji poważne 
obawy ale i w samym klubie BB. 
wywołał sporo wątpliwości, — 
przytacza rozmowę na temat „zje 
dna z najlepiej poinformowanych 
o planach BB osobistości”. 

Na wstępie oświadczył wspom- 
niany polityk sanacyjny, iż 


„projekt ordynacji wyborczej 
zmierza wyraźnie do tego, by forme 
naszego, życia publicznego całko. 
wicie przeobrazić, Jak ono ma wyglą 
dać w przyszłości, tego nie możemy 
dokładnie określić nawet my sami. 
Możemy tylko przewidywać i właśnie 
pod kątem widzenia naszych przewi: 
dywań opracowywaliśmy "nasze pro- 
jekty. 

Jeżeli klub BB. poszedł na wniesie. 
nie takiego systemu, to nie dla swo-' 
jej korzyści. Zdaje pan sobie zapuw- | 
na doskonale sprawę, że najwygod- | 
niejszy dla nas politycznie był do- 
tychczasowy system wyborczy. W ra, 
zie dokonywania następnych wy bo- | 
rów według tego systemu moglibyś- | 
my spać spokojnie. Mielibyśmv nie- 
tylko zwykłą, ale wszelką kwelifiko- 
waną większość, jakaby nam była po 
trzebna. Ale chodziło o zasadnicza 
zmianę, Dlatego właśnie klub BR. za- 
iął taką, a nie inna postawę w dys-| 
kusji komisyjnej. Może on pójść je-| 
szcze na wszystko, ale nie da sie 
wciągnąć w dyskusję zasadniczą, któ 
ra byłaby zupełnie dla BB. niecelo- 


wa”. 
Na pytanie w sprawie delega-, 
tów do zgromadzeń okręgowych, 


wyznaczanych bezpośrednio przez 
ludność i nadmiernej cyfry wy- 
maganych do tego 500 podpisów, | 
co „czyni możność zgłoszenia kan 
dydatury poselskiej właściwie fix 
cja", odpowiedź brzmiała: 

„=- Bynajmniej nie chcemy ukry- 
wać, że nie pragniemy tej możliwo- 
ści nadawać większego znaczenia. U- 


Również 


waążamy ja za pewna koncesję, która 
nie może jednak naruszać calości sy- 
stemu. Toteż klub BB. nie będzie 
skłonny w głosowaniu liczby tej po- 
ważnie (a może nawet wcale) obni- 
żyć”. 

Pytanie dalsze dotyczyło nacis- 
ku administracji przy wyborach: 

„Rozmówca nasz twierdzi, że w 
każdvm systemie nacisk taki jest 
możliwy, zależy to jedrrak od rządu. 
Właśnie. fesli w wyborach nie bada 
braly udziału stronnictwa, 
stanie sie niepotrzebny. 


czasowych 18 miljonów. Dla grupy 
I wyborców (z tytułu zaslugi osobi- 
stej) można przyjąć liezbę 60 do 10 
tysięcy, przyezem przeważają odzna- 
czenia  niepodległościowe i wojsko- 
we nad cywilnem. Uprawnionych do 
glosowania z tytułu wykształcenia 
będzie około 200.000 obywateli. W 
grupie osób posiadających zaufanie 
obywateli dla samorząda terytorjal- 
uczo należy wy znaczyć około 80.000 
a dla zrzeszeń gospodarczych I pra- 
cowniczych około 50.000. Dla sto- 
warzyszeń wyższej nżyteczności przy- 
pada liczha 50.000 obywateli. 


Projekt ludowców 

Pierwszy mówca pos. Rataj (Klub 
Lud.) oświadcza, że cała konecpeja 
prawa wybierania do Senatu jest dla 
ludowców nie do przyjęcia, ponie- 
waż zaś liczą się z tem, że projekt 
P. P. 5, który pa lńsali nie znajdzie 
większości, przeto zgłaszania wiasną 
nasitępujacą koncepcję. 

Wychodzą z założenia, że jest nie- 
wożliwem pozbawiać olbrzymią ilość 
chywatcłi prawa głosowania da So- 
natu, a to tembardziej, że wedug 


nacisk | owej konstytucji Senat bedzie miat 
Zresztą be-ļo wiele większe. 


znaczenie niż do- 


dą konkurowaly liczne osoby z tero | [ychczas. Z obocnych propozycyj wy- 


samego obozu prorządowego. więc 
władza administracyjna nie miałaby 
celu kogoś z nich popierać". 
Przedstawiciel „Kurjera Wav- 
szawskiego“ zauważa. „iż wlaści- 
wie zmierza się do objęcia calego 
przyszlego Sejmu przez BB. Moż- 
na nawet taki wniosek wyprowa- 
dzić z przemówienia prezesa Sław 
ka“, — na co pada odpowiedź, iż: 
prezesowi Sławkowi chodziło tyl 
ko o metody pracy RB. Meteda ta po 
legala na wvrażanin zunełnie indvwódu 
daalnego stosunku każdewo 


BB. do danej sprawy. W 
choćby ordvnacii wyrażono bardzo 


wiele watnliwości w BB. Potem jed- 
nak doszło do nzgodniepia stanowi- 


ska. To stanowisko iest ius dziś nho- | głównych ośrodków woli państwowej. 
wszystkich członków | Dla mnie mówi pos. Raiaj rzecz ta 


dla 


wirszujące 


Taka: też „indywidualistyczna” 


g ję SA 1 vaad ie 4 ; 
metoda miałahv być metoda pra nia do Senatu miał każdy obywatel, 


cy przyszłego Sejmu. Co do jego 


crganizacji „to: 


„mogłyby 
terytorjalne. 
mógłby być przeprowadzony rozdział 
miejsc w izbie, Nie politycznie więc, 
leez terytorialnie, np. razem ziemia 
wileńska. potem nowogródzka i t. d. 

Specjalna musiałaby -być też rola 
marszałka Sejmu. Musiałby on być 
faktycznym kierownikiem Sejmu, a 
nie tylko przewodniczącym. Sposób 
zorganizowania pracv przysziego Sej 
mu powinienby być dlań zgóry opra- 
cowanyv. Sprawą tą BB. zajmie sie 
zapewne w swem łonie po zamknię- 
ciu sesji“. 


i Niemcy 


powstać 


Zwiększają handel z Sowietami 


Obok Czechosłowacji, która co- 
becnie znacznie rozszerza handel 
z Sowietami, wktaczaja na tę sa- 
mą drogę Niemcy. W najbliższych 
dniach ma przybyć do Berlina 100 
rzeczoznawców sowieckich, którzy 
wraz z przedstawicielswem han- 
dlowem Sowietów dokonać mają 
rozdziału zamówień dla niemiec- 
kiego przemysłu. Rzeczoznawcami 
będą wyłącznie inżynierowie - fa- 
chowcy, co dowodzi, iż Sowiety 
przywiązują obecnie przy udzie- 
laniu zamówień główną wagę do 
strony technicznej i solidnego 
wykonania. 


Rokowania handlowe 
z Austrjq 


Dziś rozpoczynają się w War- 
szawie rozmowy handlowe polsko 
austrjackie. mające na celu zrewi 
dowanie niektórych postanowień 
obowiązującego układu handlowe 
go. 

Delegacji polskiej przewodni- 
czy p. Wańkowicz, austrjackiej — 
poseł austriacki w Warszawie 


W 'myśl sowiecko - niemieckiej 
umowy gospodarczej, zamówienia 
sowieckie w Niemczech wynieść 
mają około 200 miljonów rubli. 
Równocześnie Niemcy zobowiąza- 
ly się przyjąć eksport sowiecki na 
sumę około 150 miljaonów rubli. U- 
mowa powyższa, zawarta w kwiet- 
niu r. b. dopiero obecnie będzie 
realizowana, a to wskutek tego, 5ż 
najrozmaitsze instytucje sowiec- 
kie zgłosiły zbyt wielkie ilości za- 
riówień. Uzgodnienie listy najbar- 
cziej nieodzownych obstalunków 
zajęło w Moskwie kilka tygodni 
czasu. 

Nawał obstalunków sowieckich 
dowodzi, iż kilkuletnie ogranicze- 
nie importu z zagranicy wywola- 
la w Rosji Sowieckiej prawdziwy 
ałód maszyn ji wyrobów przemy- 
słowych. Niemiecki przemysł v- 


czekuje pod wplywem obstalun- 


ków sowieckich ożywienia produk 
cji, a rząd niemiecki wyrównania 
bilansu handlowego w obrotach 
z Sowietami. Pierwszy kwartał 
1935 r. zamknięty został w han- 
diu niemiecko - sowieckim ujem- 
nem saldem dla Niemiec w sumie 
16,2 milj. rubli. 


czł Piajszcza jośk dodamy do tego nauezy- 
snrawie | cieli szkół powszechnych. 


zespoły np. | zatem ci, którzy mają tytuł do zasłu- 
W ten także sposób |oj powinni otrzymać większy wpływ 


nika, że naprzykład chłop, który cier- 
pial i walezył za Polskę nie będzie 
wiał głosu a tuż obok w miastoczku 
adwokat Ukrainiec, którw w latach 
1918 i 1919 słał na czele oddziała 
ukraińskiego. dając się we znaki 
chłopom polskim. będzie miał prawo 
giosowania. W ten sposób tworzy się 
przepaść między inteligencją a elło- 
pem i robotnikiem. Ogromną więk- 
szość wyborców wedłur projektu 
B.B. stanowić będą urzędnicy, zwła- 


Gi ludzie 
mają mieć decydujący wpływ na wy- 
bór Senatu, który będzie jednym z 


przedstawia się jako absurd. 
Proponujemy, abv prawo głosowa- 


mający prawo wybierania da Sejmu 
po ukończeniu 80-go rokn żveia. Po- 


na webór do $enatu w postaci głosu 
dodatkowego. Dla mnie krvterjum za- 
slugi nie jest fakt, że ktoś posiada 
order. Stawiam kwestję w ten spo- 
sób, że pewne ordery prawie zawsze 
świadczą o zasługach, więe proponu- i 


ję przyznać głos dodatkowy wszyst- 
kim tym wyborcom, którzy przed 11 
listopada 1918 r. zasłużyli się w wal- 
kach o niepodległość otrzymując 
krzyż Virtuti Militari, krzyż zasługi, 
lub krzyż i medal niepodległości. da- 
lej tym, którzy po 11 listopada 1918 
r. brali udział w walkach o granice 
Polski w służbie frontowej bez wzglę- 
du na to ezy mają odznaczenie czy 
nie, a po trzecie osobom, które za 
wybitne zasługi na polu nauki, kul- 
tury i sztuki, zostały odznaczono czy 
orderem Polonia Restituta czy też 
Krzyżem Zasługi. Ze wszystkich sił 
będziemy się przeciwstawiali kon- 
cepcji pozbawienia kilkunastu miljo- 
nów obywateli prawa głosowania do 
Senatn. . 


Diugie lata pracy 


Pos. Rymar (Klub Nar.) przypo-ł 


mima, że twórcy dzisiejszego projektu 
stali dawniej na stanowisku, iż ukoń- 
dą” A, * 7 
czenie 20 lat życia winno być pod- 
siuwą głosowania. Po Nniefortunnej 


wycieczce w stronę elity przyszła, 
wprawdzie reakcja na rzecz powsze- i 


chności pod wpływem najbardziej dla 
B. B. miarodajnego czynnika, wów- 
czas jednak nie było przymieszki in- 
teresów chwili. Prawa z tytułu za- 
sług! powinny być przyznane nie ła- 
dziom, którzy przez krótki czis w 
chwili obecnej piastują różne stano- 
wiska prezesów i t. p., lecz ludziem, 
którzy nrzez szereg lat z tytułu zau- 
fania obywateli swe stanowiska pia- 
stowali. Znamy wiele wypadków, że 
w orzanizacji wyższej użyteczności 
pnblieznej nstwano powagi nankowe, 
bądź też ludzi którzy niejednokrot- 
nie po 30 lat te towarzystwa prowa- 
dzili. Motywem usuniecia byla zwy- 
kle ingerencja czynnika administra- 
cyjńego powołującego się na to, że 
ludzie cl należą do opozycji. 

Co do kwestji wykształcenia, to nie 
jest ono ani miarą wysiłku na rztez 
dobra zbiorowego ani wynikiem zan- 
fania obywateli, a zwykle nołaczone 
jest pewna zamożnością. W Krako- 
wie np. od trzech lat nie zapisał się 
na medyewnę ani jedên syn chłopski, 
ca jest oczywistym dowodem zubo- 
żenia wsi. W konkluzji pos. Rymar 
zapowiada poprawkę, która zmierza 
do tero, bw dopiero długie lata pra- 
cy hyly mierą zaufania obywateli. 


O orderach 


Pos. Niedziałkowski (P. P. S.) o- 
mawiająe konstrukcję przyszłego 
Senatu: podkreśla, że ksrestja zasługi 


krzycząc publicznie .„Polnische Schweine“ 


BYDGOSZCZ. 16.6. W Grudzią- 
dzu wydarzył się niesłrchany wy- 
padck publicznego zelżenia Pań- 
stwa Polskiego przez żydówkę Ja- 
cobsonową. żonę grudziądzkiego 
dentysty. Całe zajście opisuje 
„Dziennik Bydgoski“, opierając 
się na oficjalnym komunikacie, 
jaki o przebiegu zajścia wydały 
władze policyjne. 

Okelo godz. 23 przez plac 23 
Stycznia w Grudziądzu przecho- 
dziła żydówka Jacobsonowa. Gdy 
w pewnym momencie potrącił ją 
przypadkowo jakiś przechodzień, 
zaczęła głośno wymyślać i krzy- 
czeć: „Polnische  Schweine!', 
„Verfluchte Polaken!". 


Wśród Polonii 


Na Placu 28 Stycznia znajdo- 


osobistej jest względna. Są ludzie, 
którzy wogóle orderów nie uznają. 
Napoleon ordery uważał za ustę- 
pstwa dla próżności ludzkiej, a wie- 
my również jak tę kwestię bagateli- 
zawał Józef Piłsudski. Picrwsze or- 
dery są zwykle dawane za wybitne 
zasługi, lecz w miarę utrwalenia się 
ich jako instytucji państwowej nada- 
wanie ich zdaje się schematyczne i 
rie moða być istotnym sprawdzia- 
nem. 


Pos. Nłedziałkowski nie godzi się 
również z cenzusem jaki projekt 
wprowadza dla szkół. Ukończenie stu 
djów, szczególnie wyższych, jest przy 
wilejem klas posiadających. Wszyst- 
ko razem wydaje się mu mechanicz- 
nem zesumowaniem pomysłów zacho- 


l wawczych 


Pokrzywdzenie wsi 


Pos. Wierczak (Klub. Nar.) wyra- 
ża poglad, że ordynacja wyborcza 
do Senatu jest bardziej krzywdząca, 
niźli ordynacja do Sejmu. Przy wy- 
bornch bowiem do Sejmu wyborca 
może się bronić, jeśli nie zoslanie 
uwzględniony odpowiadający mu kan 
dydat, a przy Senacie i tej broni nie 
posiada. Jeśli chodzi o jedną trzecią 
Senatu mianowana przez Prezydenta: 
ta ustawa powinna wskazywać z ja- 
kiej grupy mają pochodzić miano- 
wani. Robi się chłopu wielka krzyw: 
dẹ właśnie w momnecie kiedy przez 
hasło „frontem do wsi“ chce się z 
niego wydobyć najwiecei ekspansji 
do wałgi, z, kryżysom. Pozbawia. się 
praw obywatela twórczego produ- 
ecnta a nadaje się olbrzymie wpły- 
wy clementowi ezęsto pasożytuiące- 
mu. Na wsi otrzymują prawo wybie- 
rania tylko nauczyciele, którzy s} 
zmienawidzeni przez ludność wskutek 
obciążenia ich działalnością polilycz- 
ną. Z projektu wynika, że jedna 
trzetią Senatu mianować będzie Pre- 
żydent n pozostałe dwie trzecie wy- 
kiorze biurokracja. 


Pos Czernicki (Klub Lud.) oświad 
cza, że już dziś społeczeństwo dziwii 
się na. dwa ohozy, z których jeden 
bierze ze skarbu państwa a druzi 
skarb ten napełnia. Jeśli tak dalci 
pójdzie to państwo przestanie być 
dobram wszystkich obywateli, a sta- 
nie się Inksunsowym przywilejem dla 
jednych a ciężarem dla drugich. 


Odpowiedź 
pos. Podoskiego . 
mówcom oposyey 


Odpowiadając xi- 
nam referent pos. Podoski przypoini- 


| ua, że ida oparcia wyborów do Se- 


Grudziądzka żydówka lżyła Polaków, 


nuta na innych podstawach aniżeli 
do izby poselskiej jest powszechna w 
konstytucjach europejskich, nawet 
w demokratycznej Francji. Niewąt- 


wała się wtedy wycieczka z .Po-|pliwie poza obywatelami, którym or- 


znania, która odpowiednioi zarea- 
gowała na bezczelne zachowanie 
Jacobsonowej. Jacobsonowa jed- 
nak dalej wymyślała. znieważając 
Naród i Państwo Polskie, Mimo 
spóźnionej pory zebrał się tłum, 
który zamierzał doraźnie ukarać 
wybryk żydówki. Interwencją po- 
licji wydebyła Jacobsonową z tlu- 
mu. Została ona odprowadzona do 
komisarjatu, gdzie spisano proto- 
kuł. 

Żydówka stanie przed sadem. 
Rozprawa odbędzie się w trybie 
przyspieszonym. Jacobsonowej 
grozi kara do trzech lat więzie- 
mis. 


amerykańskiej 


Wzmaga się ruch farmerski 


W Warszawie otrzymano donie 


sienia. iż wśród Polaków w Sta- 
uach Zjednoczonych rozpoczal 


się silny ruch osadniczy pod ha- 
slem powrotu na rolę. Rząd fedc- 
ralny przydziela specjalne dzial- 
ki gruntów dla osadników. 
Centrum ruchu  osadniczcyo 
wśród Polaków 


znajduje się w Chicago, skąd w 


„najbliższym czasie 200 rodzin pol 
skich przeniesie się na rolę w sta 
nie Missouri. 

Przesilenie w przemyśle ame- 
rykańskim i brak zarohków powo- 
duje wzrost ruchu osadniczego w 
całem społeczeństwie amerykan- 
skiem. Puch osadniczy popierany 


nów Zjednoczonych. 


dynacja przyzuaje prawo wybierania, 
znajdzie się jeszcze pewna ilość lu- 
dzi, którym powinienby przysługiwać 
tytuł zasiugi. Nie ma jednak takiego 
rozwiązania, którcby do reszty wszy- 
stkim moglo czynić zadość. Jest jed 
(nak rzeczą niewątpliwa, że ogromna 
większość obywateli, którzy otrzy ma- 
li odznaczenia'w pełni na nie zasłu- 
żyli. Polemizuje dalej z poglądem, 
że prawa z tytułu studjów mają tyl- 
ko zamożniejsi. Większość młodzieży, 
która kształci się w uniwersytetach 
polskich zdobywa wiedzę ogromnym 
własnym wysiiwiem, nie mając dosta- 
kanei pomocy z domu. Co do nau- 
| ezyciclstwa to dostatecznie orjentuje 
się w sprawach państwowych, aby 
| somo, brało , udział w wyborach do 
Senatu. To samo dotyczy oficerów. 
Skolei zgłoszono szereg poprawek, 
które będą głosowane dziś lub ju- 
| tro. Na dzisiejszem posiedzeniu prze- 
mawiać jeszcze będą posłowie ukra- 
ińscy, którzy wczoraj byli nieobceni 
'spowodu Święta grecko - katolickie 
+0, poczem komisja przystąpi do prc- 
jektn ustawy o wyborze Prezydenta 
R. P. Przspiszczają, żo wszystkie 
trzy projekty ustaw wejdą na porzą- 
dek dzienny plenarnego posiedzenia 


amerykańskich | jest energicznie przez rząd Sta-, sejmowego już w piątck bieżącego ty- 


| godnia. 


naogół le-- 


sows.. Wiele prywatnych szkół śred- 
nich jest bliskich ruiny“. 

| Nie lepiej jest w szkolnictwie 
i powszechnem: 


„„Wiemy, że około miljona dzieci 
nie znajduje wogóle dla siebie miej- 
sca w szkole. Reszta przepycha się 
przez nia hyle prędzej, byle więcej... 
to wszystko obniża coraz bardziej 
poziom nauczania i wychowania w 
publicznych szkołach powszechnych... 
Na dobitke złeso z nauczycieli pne 
blicznvch szkół powszechnych zrobio- 
no coś w rodzaju służacych do wszy- 
stkiego.. W rezultacie nauczyciel, 
,Sterany pracą w szkole i poza szko- 
ła, jest coraz gorszym  wychowaw- 
ca". 

REFLEKSJE „CZASU“ 

Omawiając obrady komisyjne 
uad nową ordynacją wyborczą, 
„Czas“ stwierdza „niski dość po- 
ziom dyskusji“, nieliczność prze- 
mówień przedstawicieli BB. i od- 
rzucenie przez większość wszyst- 
kich wniosków opozycji, co wszyst 
ko razem: 

wywołuje wrażenic, że właści- 
wie cała ta komisyjna dyskusja nie 
ma żadnego znaczenia i że wszystko 
zostało zgóry uzgodnione i przesa- 


dzone na posiedzeniach grup bloko- 
wych“. 


Zdaniem „Czasu“ przedstawi- 
ciele obu stron mówili różnymi 
językami, jedni przedmajowym, 


drudzy pomajowym, poczem czy- 
tamy: 

„Z przygnębiającego bezwaątpienia 
wrażenia, jakie na wszystkich mu- 
siał zrobić przebieg dyskusji w ko- 
misji konstytucyjnej, nie można jed- 
nakowoż wyprowadzać zbyt daleko 
idących pesymistycznych wniosków". 

W szczególności nie należy, zda 
niem „Czasu“ wnioskować, aby 2- 
nalogiczna różnica pojęć dzieliła 
również społeczeństwo „na dwa 
odłamy mówiące rozmaitemi języ- 
kami politycznemi”, Istnieje bo- 
wiem szereg prawd oczywistych, 
przez społeczeństwo uznanych. a 
więc: 

„..przedewszystkiem to, że nie wol 
no zmarnować całego dorobku we- 
wnetrzno - politycznego rządów Mar 
szałka.. Druga prawda, również 
przez wszystkich uznana, polega na 
tem. że Polska nie może sobie po- 


wodowane przypadkowemi 
niami w parlamencie... Jest jeszcze 
jedna prawda. z której wszyscy -za 
wyjątkiem opozvcji, zdaja sobie spra 
we, 2 mianowicie, że w chwili obsc- 
nej rzadzić muszą najbliżsi wspólpra 
cownicy Marszałka. Muszą dlatego, 
bo narazie niema « wśród olityków 
polskich innvch ludzi, którzubv z czy 
stem sumieniem mogli wziąć zą u= 
trzymanie spokoju, ładu i porządku 
odpowiedzialność. i 

Natomiast jest jedna nieparwdą, 
która politycy opozvcyjni staraja się 
wzbić w słowę społeczeństwy. Nie- 
lawdas jest mianowicie, że współ- 
pracować z rządem może tylko ten, 
kto zrezygnuje z samodzielności my- 
shi i z własnego zdania”. 

Tak nie jest — twierdzi ..Czas*, 


| A tymczasem: 


CO ROBI SANACYJNA 
LEWICA? 


We „Froncie  Robotniczym* 
znajdujemy zapowiedź, że jeśli 
nie zostaną w nowej ordynacji 
wyborczej dv Sejmu przyjęte po- 
prawki zgłoszone przez pos. Pącz- 
ka co do pomnożenia ilości dele- 
gatów związków zawodowych w 
zgromadzeniach okręgowych, to 
Z.Z.Z. pos. Moraczewskiego zboj- 
kotuje wybory: 

„Przyjęcie tej lub podobnej w skut 
kach poprawki, albo ich odrzucenie 
wskaże nam ponad wszelką wątpli- 
wość, czy rząd życzy sobie czy nie, 
by klasa pracująca wysłała swoich 
meżów zaufania do rady przybocz- 


głosowa- 
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jako lojalni obywatele, unikając 
zresztą niepotrzebnych wysiłków, naj 
prawdonodobniej nie wysłalibyśmy 
nikogo do owych zgromadzeń okręgo- 
wych, zostawiając tem samem wła- 
dzom wolną rękę w wyznaczeniu kan 
dydatur. 

Oczywiście, skoroby się okazało, że 
lepiej iest dla Polski, gdy świat pra- 
cy w XX wiekn stoi zdala od udziału 
w polityce państwowej, również by- 
loby lepiej, abyśmy nie brali udziału 
w wyborach, żeby nie „warcholić”!” 


Proces 


„Polskiego Legjonu" 


KRAKÓW, 17.6 Gdy 
władze administracyjne roz- 
wiązały organizacje hallerowskie, 
powstał w Krakowie nowy zwią- 
zek p. n. „Polski Legjon*, do któ- 
rego w większości wstąpili człon- 
kowie rozwiązanego Związku Hal- 
icrczyków. Wkrótce policja poli- 
tyczna przeprowadziła rewizję w 
lokalu „Legjonu”, konfiskując nie 
które akty z archiwum związku. 

Obecnie kilku członków „Pol- 
skiego Legjonu" stanie przed są- 
dem. Proces zapowiada aię inte- 
resująco, ponieważ sąd uwzględ- 
nił wnioski obrony o powołanie na 
świadków gen. Kukiela, płk. Mo- 
delskiege i gen. Fuglewicza. 
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zwolić na przesilenia rzadowe, spo- * 


nej. Wrazie odrzucenia tej poprawki, » 


Str, 4 


„Wenecia podwarszawska | 


Konieczność odwodnienia Elsnerowa, Zacisza 
i Lewinowa 


Przedstawiciele związków i orga- 
nizacji społecznych, czynnych en te- 
rensch osiedli Elsnerswa, Zacisza, 
Lewinowa i Lewiepola gminy Bru- 
dno, pow. warszawskiego, złożyły p. 
iatrowi komunikacji obszemy mc- 
morjał. Zaznaczaja oni w tym me- 
morjale, że wymienione wyżej miej- 
scowości, zamieszkałe wyłącznie 
przez ludność niezamożną, a położo- 
ne po obydwuch stronach szosy Ra- 
dzymińskiej, stanowią tereny podmo- 
kłe, które na wiosnę i na jesieni, a 
często nawet latem, o ile jest ono 
deszczowe, zalane są wodą do tego 
stopnia, że wielu mieszkańców musi 
dostawać się do tych domów przy po- 
mocy łodzi. 

Wskutek tego stan sanitarny osie- 
dli jest rozpaczliwy: szerzą się na 
ominnie choroby zakaźne wskutek 
braku dobrej wody do picia, a naj- 
więcej cierpią na tem dzieci, wśród 
których śmiertelność jest olbrzymia. 
Pozatem tereny te nie mogą być wy- 
zyskane dla uprawy rolnej i dają co- 
unżjwyżej mizerny zbiór kwaśnego 
mo. meme a 

CZERWIEC SŁOŃCE 

wschód! zachóń 


3—15 | 19—59 
KSIĘŻYC 
wschod zachod _ 
2134 | 4—35 
Dł. dnia! Przyb. 
16—44 | 9—0 
Dziś św. Marka 


Jutro św. Gerwazego 


Pochmurno i ciepło 


mi 


WTOREK 


Wczoraj w godzinach porannych 

ha Pomorzu, w Poznańskiem, na Po- 
kyciu i częściowo na Wołyniu, było 
pogodnie, pozatem trwała przeważ- 
nie pogoda chmurna i miejscami no- 
towano przelotny deszcz. Temperatu- 
ra o godzinie 7-ej wahała się od 15 
do 20 stopni, a w górach od 8 do 15 
st. Opady w ciągu doby ubiegłej prze 
ważnie pochodzenia  burzowego, o- 
gamely wchodnią część Polski, o- 
siągając miejscami dość znaczne wy- 
sokości, a mianowicie: 29 mm. w Sar 
nach. 32 mm. w Iwoniczu, 38 mm. w 
Lublinie, 40 mm. w Brześciu nad 
Bugiem, a 41 mm. w Królewszczyź- 
nie. 
„Przewidywany przebieg pogody do 
‘Południa dzisiejszego: naozgół pogo- 
ga słoneczna o zachmurzeniu umiar- 
kowanem, lecz ze skłonnością do 
burz i przelotnych deszczów. Ciepło. 
Najpierw słabe wiatry miejscowe, po 
tem umiarkowane południowo - za- 
chodnie. 
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W teatrach i kinach 
kepertuar na dzień dzisiejszy 

przedstawia się nastepująco: 

Teatr Wielki: „Hr. Luxemburg” 
Lehara. 

Teatr Narodowy wieczorem „Wa- 
chlarz Lady Windermere”, Teatr Maty 
„Obrona Keysowej”, Teatr Polski 
„Wyzwolenie“. Teatr Letni „Muzy- 
ka na nlicy* Offenbacha z Modze- 
lewską i Dymszą. 

Teatr Aktora: „Chory z urojenia” z 
jarpezem. T. Nowy:  „Szesnastoiat- 

a”, 


A teraz, na co warto pójść do ki- 
na?  Swiatowid (Marszałkowska 
111)--„Nie chcę wiedzieć kim jesteś" 
Stylowy (Marszałkowska 112)—,„Ma- 
ła mateczka”, Atlantic (Chmielna 33) 
„Pościg zą cieniem”. Apollo (Marszał 
kowska 106) — „Bengali“. Capitol 
(Marszaikow. 125) — „Urwis z Wied- 
nia”. Europa (Nowy Świat 63) 
„Rumba“. Rialto (Jasna 3) „Męż- 
czyźni w niebezpiecznym wieku“. 
Filharmonia (Jasna 5) „Powrót 
Frankensteina". 

Casino (Nowy Świat 40) 
kończona symtonja”. 


„Niedo- 
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siana, które niezdatne jest nawci do 
karmienia bydła. Kompromitująca 
nazwa „Wenecji podwarszawskiej”, 
która przylgnęła do omawianych te- 
renów, jest bardziej nagląca zarów- 
no ze względu na wzrastającą liczbę 
osiedli i mieszkańców, jakoteż ze 
względu na rozrost stolicy, w której 
obrębie osiedla te mają znaleźć się 
w najbliższym czasie. 

Odwodnienie ma być uskutecznio- 
ne przez poszerzenie i pogłębienie 
kanału Brudnowskiego, przecinające- 
go te tereny i połączenie go z budo- 
wanym od paru laty portem na Że- 
raniu. 


Warszawa liczyć bedzi 
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Muzeum Przemysiu 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


r 


i Techniki 


we-własnym gmachu 


Ministerstwo Komunikacji uz- 
nalo za celowe i konieczne pola- 
czenie Muzeum Kolejowego z ist- 
niejącemi na terenie Muzeum 
Przemysłu i Techniki działam: 
„Lotnictwa“, „Rozwoju pojazdów 
mechanicznych” i „Morskiego w 
jedną całość i stworzenie w nowo 
projektowanym gmachu Działu 
Komunikacji, obejmującego wszy 
stkie zagadnienia w jej zakres 
wchodzące. 

We wtorek 18 czerwca b. r. od- 
będzie się na Zamku Królewskim 
plenarne posiedzenie Komitetu, 


1 


Budowy Gmachu Muzeum Przemy 
słu i Techniki w Warszawie, w o- 
becności p. Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej, jako Protektora Komite- 
tu. na którem będą referowane 
wyniki uzyskane dotychczas, oraz 
zostanie ustalony plan dalszych 
PEACE 

Po referatach odbędzie się y= 


skusja z udziałem pp. ministrów. 


Przemysłu 1 
zaintereso- 


Komunikacji oraz 
Handlu, najbardziej 
wanych w budowie gmachu, 
przedstawicieli władz miejskich, 
świata technicznego i przemysło- 
wego. e 


W roku 1975-vm 


| 


Nadmierne zys 
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ki pośredników 


w hańdlu mięsem 


Przeprowadzona przez Zarząd 
Miejski w marcu r. b. reforma o= 
piat rzeźnianych w Warszawie 
miała na celu nietylko ich upro- 
szczenie, lecz również obniżkę ich 
wysokości. W stosunku do pobie- 
ranych dawniej opłat obniżka wy- 
niosła 20 proc. k 

Efekt gospodarczy tej reformy 
okazal się korzystny dla rolnictwa. 
Ilość nadsyłanego do Warszawy 
żywca wzrosła w ciągu ostatnich 
3 miesięcy o ** "a ŻU proc. w 
stosunku do anaswy czaego okre- 
su w roku ubiegłym. Na rynek 
warszawski dociera bydło drob- 


e 2 mili. ludności 


Jak wzrastała ludność stolicy w ciągu ostatnich 135 lat 


Ostatnie cyfry statystyczne, po- 
dane do publicznej wiadomości 
wykazują, że ludność Warszawy 
przekroczyła 1.200.000 jednostek 
(1 styczeń 1984 r.). Tempo przy- 
rostu ludności stolicy było różno- 
rodne i uzależnione od pewnych 
wpływów zewnętrznych. 

W roku 1800, Warszawa liczyła 
zaledwie 63.400 mieszkańców. W 
dziesięć lat później |liczba ta 
wzrosła do 77.700, a więc o 14.300 
jednostek. Od tego czasu, aż do 
roku 1860-go, wzrost ludności, w 
okresach  dziesięcioletnich jest 
mniejwięcej jednolity. Dopiero 
dziesięciolecie 1860 —— 1870 wy- 
kazuje gwałtowny skok wynoszą- 
cy przeszło 100.000 osób, w tym 
bowiem czasie, ludność stolicy 
wzrosła z 162.800 do 266.200 jed- 
nostek. 

Od tego czasu, znamionującego 
szybszy dozwój Warszawy, przy- 
rost ludności w okresach dziesię- 
cioletnich trzyma się na pozio- 
mie ponad 100.000. I tak w roku 
1382 zarejstrowano — 383.000, w 
1890 — 455.900 i w i w 1897 —- 
601.400 mieszkańców. 


W roku 1914 liczyła War- 
szawa 884.500 mieszkańców. 
W dniu wybuchu wojny świa- 


towej, a więc w sierpnia 1914 r. 
zaczyna się dość gwałtowny od- 
pływ ludności ze stolicy. Przyp:- 
sać to należy w pierwszym rzę- 
dzie mobilizacji, a następnie e- 
wakuacji znacznej ilości urzędów 
O zz RE EA 000. 


Na sklep 
dia ociemniałych 


W związku z wszczętą przes pis- 
mo nasze akcja zbiórki fundnszu na 
uruchomienie sklepu dla 13 ociem- 
niałych rozproszonych w Warszawie, 
pozostających bez opieki i trudnią- 
cych się handlem ulicznym, to ściąga 
ua nich represje ze strony władz, nie 
tolerujacych tej formy handlu wpły- 
nęły następujące ofiary: Bezimiennie 
— j zł. 1. Władysław Modzelewski -— 
zł. 5, p. Konopacka — zł 8, p. 
Chmielewska — zł. 5, F. H. — zł 2. 
Marja Bentkowska — zł. 5. 

Mamy nadzieję że nie wyczerpało 
lo jeszeze ofiarności naszych Czytel- 
ników na tak szlachetny cel. Ofiary 
przyjmuje nadal Administracja na- 
szego pisma Zgoda 1. 


za kąpanie się w miejscach niedozwolonych 


zgodnie z zapowiedzią, sąd sta 


rościński starostwa grodzkiego 
prasko - warszawskiego urzędo- 


wał w ub. niedzielę w lokalu ko-. 
,sow o ruc 


misarjatu rzecznego, aby na miej 
seu zastosować postępowanie do- 
raźne w stosunku do osób nie- 


Pomimo zapewnień ze strony 
czynników miejskich, dotychczas 
żadne większe roboty ogrodnicze 
na Żoliborzu, zabezzjeczaj 
mieszkańców 
niające im minimum zieleni, nie 
zostały dotychczas podjęte, mima 
peřni sezonu. Nietyiko nie rozpo- 
częto nowych robót, ale nie kou- 
serwuje się już wykonanych ro- 
bót przez tamtejsze sqjóidzielnic 
mieszkaniowe na wlasny koszt. 
W ten sposób Żolibórz jest w dal- 
szym ciągu wydany na pastwę ku- 
rzu, który nie pozwala nawet nu 
otwieranie okien przez cly dzień 
podczas wietrznej pogody. 


napa 


au 


od kurzu i zupew-|cdrzej Klimek 


przestrzegających przepisów dro- 
gowych na Wiśle. 

W wyniku sąd skazał kilkanaś- 
cię osób za przekroczenie przepi- 
hu łodzi na Wiśle oraz 
o kąpaniu się. Między in. ukara- 


ine 54-letniego Stanisława Skory- 


Zakurzsny Żoliborz. 


me i syna jego 27-letniego Wacła- 
wa, robotników, zamieszkałych w 
„Polusie”, obydwóch za zakłóce- 
nie spokoju publicznego na tere- 
nie portu wiślanego w czasie le- 
zitymowania przy kąpieli, każde- 
ge trzydniowym bezwzględnym 2- 
r"sztem. Pozatem 22-letni An- 
(Nowogrodzka 17) 
nirzymał dwa dni bezwzględnego 
aresztu za kapiel przy wylocie 
portu w niedozwolonem miejscu 
i Aron Nibenhole. zam. w Brześ- 
ciu nad Bugiem — 3 dni bezwzylę 
dnego aresztu za takież wvkrocze 
nip. 

Powyższy tok doraźnego poste- 
powania będzie utrzemany we 
wszystkie dni świąteczne, między 
.również w nadchodzący czwar 


tek. 


ARS 
Pod 
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i urzędników wgłąb Rosji. W ro- 
ku 1916-ym, a więc już za czasów 
okupacji niemieckiej, ludność 
Warszawy liczono na 780 tys. osób, 
czyli odpływ wyniósł przeszło 100 
tysięcy jednostek. W r. 1917 przy- 


rost dochodzi do 837.200 osob, ale 
już w roku 1918-ym notowane jest 
zmniejszenie, wyrażające się w 
liczbie 758.400 osób. Jest to zno- 
wu wynik mobilizacji i powołania 
szeregu roczników pod broń, tym 
Eaim Z) 


28 punktów półkoleniinych 
dla 20.000 dzieci 


Miejska służba opieki społecz- 
nej uruchomi ogółem w bieżącym 
sezonie letnim ponad 28 punktów 
półkolonijnych, 


Wszystkie te punkty znajdują 
się na terenach, odpowiadających 
swemu przeznaczeniu, gdyż są to 
ogrody, parki lub tereny piaszczy 
ste i silnie zadrzewione. Punktr 
półkolonijne zaopatrzone sa W 
schronienia, w których będą mo- 
gły się ukryć dzieci w razie nier 
sprzyjającej pogody, przyczem 3 
półkolonje rozporządzają urządze- 
niami, które będą wykorzystane 
dla zorganizowania kąpieli solan- 
kowych. 


W r. b. punkty półkolonijne będa 


w ten sposób rozmieszczone, aby 
dzieci z jednej dzielnicy nie były 
zmuszone wydałać się poza jej 
granice, Tak np. dla dzieci z Mo- 
kotowa zorganizowane będą pól- 
kolonie w parku Sieleckim, Giżyc- 
kiego, przy ul. Puławskiej (w ogto 
dzie Miejskiego Ośrodka Zdrowia 
i Opieki), "parku Potockiego i 
przy ul. Bagatela; dla dzieci Anno 
pola — tuż przy schronisku; dla 
dzieci z dzielnicy północnej min- 
sta — na Powązkach przy hotelu 
Emigracyjnym, przy Cytadeli w 
t. zw. Małpim gaju i t p. 

W zależności od rozmiarów te- 
renów, do poszczególnych punk- 
tów przydzielanych będzie od 109 
do 3.000 dzieci. 


Z miasta 


WALNE ZEBRANIE K. S. S. 
Walne roczne zwyczajne zgroma- 
dzenie członków Klubu Sprawozdaw- 
ców Samorządowych w Warszawic od 
będzie się w lokalu Klubu, 29 b. m., 
t. |. w sobotę, o godz. 11 rano w 
pierwszym terminie i o godz. 11 m, ŻU 
w drugim terminie, Ą 
"ZWALCZANIE ŻEBRACTWA 
W maju organy policyjne zatrzyma 
ły za uprawianie żebractwa 72 osoby, 
z których 19 posiadało dowody przy 
należności do gminy warszawskiej, 
zaś u 53 nie zdołano ustalić przyna- 
leżności gminnej, Sąd przeciwżebra- 
czy skazał na umieszczenie w Domu 
pracy przymusowej 19 żebraków, z 
zawieszeniem kary również 19 żebra- 
ków. W przytułkach i zakładach spe- 
cjalnych umieszczono 21 spośród za- 
trzymanych, 
BEZPŁATNE SZCZEPIENIA 
Bezpłatne szczepienia przeciw os- j 
pie i błonicy trwać będą jeszcze tylko 
do końca czerwca. Odbywają stę one 
w godzinach 8 m. 30 i 10 m. 30 w na 
stępujących punktach Warszawy: I o- 
środek zdrowia i opieki — Puławska 
91, II — Opaczewska 3, I! — Miedzia 
na 5, IV — Okopowa I, V Spə- 
kojna 15, VI — Siedzibna 25, VII — 
Grochowska 36, VIII — Górnośląska I 
26 i IX — Ośrodek Zdrowia i Opieki— | 
Św. Jerska 19a, 
RUBENS W MUZEUM NARO- | 
DOWEM 
Śród obrazów, pochodzących z ga- 
lerji Popławskich, nabytych przez Za 
rząd m, stoł, Warszawy dla Muzeum 
Narodowego, znajduje się szkic olejny 
na drzewie, przedstawiający Chrystu- 
sa, upadającego pod krzyżem, Szkic 
zdaje się być dziełem Rubensa, 
WARSZAWA — ŁOWICZ 
Dnia 20 b. m. Liga Popierania Tury 
styki organizuje wycieczkę pociągiem 
popularnym z Warszawy do Łowicza 
na uroczystości Bożego Ciała. Pociąg 
odejdzie z dworca  Warszawa-Gdaun- 
Ska 20_b. M. 0-5 7 m al0 1 BZYECE 
dzie do Łowicza o z. U m. 8. Spowro- 
tem pociąg odejdzie z Łowicza o £. 
20 i przybędzie do Warszawy Gdań- 
skiej o g. 21 m.'50. Koszt przejazdu 


| e | R r moe do ONE pa ian Zo 
Zwrot naćpiaconych sum 


Ze sprawozdania nadzorcy 34- 
dowego Biektrowni Warszawskiej 
złożonego wydziałowi handlowe- 
mu Sadu Okręgowego w Warsza- 
wie wynika. że w okresie od 20 
grudnia. t. j. od chwili ustano- 
wienia sekwestru, do kwietnia 
włącznie „zarządca sądowy pole- 
cił zwrócić abonentom niesłusz: | 
nie pobrane przez poprzednią dy 
rekcję wpłaty w sumie 217.528 zł.! 
20 gr, co razem ze zwrotami u- 
skutecznionemi przez poprzedu.4 
dyrekcję czyni 1.493.032 ZW. «d Et 


w jedną i drugą stronę wyniesie 4 zL 
30 gr 
POBÓR 

W środę, 19 b. m., w kolejnym dniu 
poboru w Warszawie mężczyzny ur. w 
r. 1914. winni stawić się przy ul. Sta- 
łowej 73: w komisji zoborowcj Nr, 1, 
poborowi zamieszkali w 13 i 14 dziel- 
nicach IV komisarjatu P. P., w komi- 
sji poborowej Nr. 2. zam, w 5 i 6 dzieł 
nicach VI kom, P. Pa w komisii Nr, 3, 
zam. w 12 į 13 dzielnicach V kom. P. 
P, i wreszcie w komisii Nr. 4, zam. w 
2 i 8 dzielnicach XIX/XX komisaria 
tów P. P. 


razem już do własnej, polskiej 
armji. 

Od roku 1919-go Warszawa, ja- 
ko stolica państwa zaczyna sie 
szybko rozrastać, tak że w roku 
1925-ym ludność stolicy przekra- 
cza miljon i wynosi 1.010.300 jed- 
rostek. Na pierwszy stycznia 
1934-go roku ma Warszawa już 
1.200.200 mieszkańców, w czem 
844.700 chrześcijan i 355.500 nie- 
chrześcijan. Ludność niechrześci- 
jańska, to w lwiej części żydzi. 

Od roku 1922-go statystyki pol- 
skie prowadzą podwójne rubryki 
przyrostu naturalnego: jest wię: 
podzial na ludność chrześcijańską 
i niechrześcijańską. Najlepiej 
przyrost ten zilustrują liczby: 


Rok Chrześc. Niechrześc. Ogółem 
1022 643,3 3312 975.9 
1925 680.5 329,8 1.0103 
1026 609,3 330,7 1.620,00 
1927 720.2 132.0 HAU 
1028 142.3 334.1 1078 t 
1929 764.5 336.8 LIQLI 
1930 786,2 340,7 11261 
1951 806.5 344.0 MSG 
1932 825.0 348,5 ETR SS 
1933 530,0 350.0 1.1812 
1034 844,7 18555 1.200.2 


W tym stanie rzeczy na ludność 
chrześcijańską w Warszawie przy 
pada przeszło 70 proc. podczas 
gdy niechrześcijanie liczą okolo 50 
proc. 

Gdyby wziąć za podstawą, Że 
roczny przyrost ludności wynosi 
przeciętnie w Warszawie około 20 
tysięcy osón., to za lat 40. a więc 
w roku 1975-vm liczba mieszkań- 
ców stolicy przekroczy 2.000.090 
asób. 
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CAFE „SIM tr zee 


a. 17.20 Orkiestra w Ogrodzie. godz 
2030 Kaupe — śpiew — artystki 
Operowa. 


Wypadki i kuadzieże 


Na podwórzu domu Targowa 62. 


Na Wovbrzeżu Gdzóskiem 


(wprost 


zasłabła nagle i straciła przytomność | ul. Rybaki). kapaia się w Wiśle [:s- 


17-1. Aleksandra Wieczorkowska. któ, okadja 


Raczkowska  (Muranowska 


ra przyjechała z prowincji w odwie-| 14).'W pewnej chwili kąpiąca się za- 
dziny do córki swej, Józefy Grosso-i ezela tonać. Pośpieszeno na ratunek 
wej. Lekarz stwierdził śmierć wsku- | i wydobyta ją z wody nieprzytomną. 


tek ataku sercowego. 


Na targowisku bydlęcem  (Eruko- 
wa 18) zerwał się z uwiezi. byk i 
przygniótł rogami do ściany 58-1. 
Abrama Zalemana (Brukowa 230), 
przebijajac mu brzuch. Lekarz stwier 


| 
Í 


Lekarz stwierdził emólenie Pa razio 
sowaniu bromu i kropli walerjano- 
wych, Raczkowska przewieziono da 


domu. / 


Przy ul. Modlińskiej (na Pelcow:z- 
nie). na terenie .dzikiej nlażv”, w 


dził złamanie kilku żeber, oraz opót- | czasie kawieli na Wiśle znikł pod wa- 
ne potłuczenie. Po opatrunku w sta-|da 7-1. Kazimierz Kalinowski, (Moa:l- 


nie cieżkim przewieziono go do szpi- 
tała Przemienienia Pańskiego, gdzie 
wkrótce zmarł. 


Na moście ks. Poniatowskiego, sa- 
mochód najechał na Uszera Flaks- 
bauma (Sławetycze). Lekarz stwier- 
dził ogólne potłuczenie i ranę tłuczo- 
ną głowy. Po opatrunku przewiezio- 
no go do szpitala na Czystem. 


Na rogu ul. Pawiej i Smoczei, A- 
melja Przepalińska, (Żelazna 89), zo 
stała napadnięta przez „kawalera 
księżyca”, który zadał jej szereg cio- 
sów nożem. Lekarz stwierdził rany 
cięte i po opatrunku przewiózł ją do 
szpitala Dz. Jezus, 


Przy ul. Łazienkowsikej 8, w za- 
miarze samobójczym, zadała sobie 
ostrem narzędziem rane ciętą prawe- 
go nodudzia, Elżbieta Łoniewa, (Kor 
deckiego 20). Lekarz po udzieleniu 
pomocy, przewiózł desperatkę do szpi 
tala Dz. Jezus. 

Na Nowem Bródnie, nieznany 
sprawca napadi na powracającego do 
domu Edwarda Szmidta (Piekiełko). 
zadając mn cios nożem. Na wszezęty 
alarm, zbrodniarz zbiegł. 


lińska 27). Tonacego wydobyto i wez 
wano lekarza, który zastosował wszel 
kie zabiegi ratownicze, — niestety 
jednak — bez skutku. 


Dora Ryttenberg, manikurzysika, 
(Królewska 47). po recznem pożyciu 
rozeszła sie z mężem, otrzymujac roz 
wód n rabina. Jednocześnie svna swe 
go umieściła w domu wychowawezvim, 
sama zaś zajeła sie praca zarobka- 
wą. Po upływie 5-clu lat, b. moż jej, 
Leib Miedziński. kierowca (Gesia 15, 
dał znak Żżwcia o sobie. wyrażajee 
chęć zawarcia powtórneno zwiazku z 
rozwiedziona żoną. P. Mora zprodz ta 
sie na to i jednocześnie vmieściia 
dziecko u rodziny h. męża, płacac 7a 
jego utrzymanie. Po pewnym czasie 
rozwódka zauważvła, że hb. małżon= 
kiem jej kieruje jedynie cheć zvsku, 
nie zaś sentyment i cofnęła swą zgn- 
de. Wtedy małżonek zaczął stosowa? 
teror, chcąc zmusić jr do uległości. 
Wczoraj na rogu ul. Zielnej i Próż- 
nej, Miedziński napadł na rozwód<ę i 
uderzył korba od samochodu. 

Przy ul. Grochowskiej 145 - 2C, 77 
pomocą przystawionej drabiny. dostał 


Policjant | sie złodziej przez otwartv balkon na 


przewiózł ofiare napaści do XXV-go | T-em pictrze do mieszkania właścicie- 


komis., gdzie lekarz stwierdził ranę 
cieta brzucha I przewiózł go do szpi- 
tala Przemienienia Pańskiego. 


Na Rakowcu., przy szosie krakow-| nalto, bielizne i 


| 


la domu, Michała Frydmana. Pomi- 
mo, żę w mieszkaniu spało 5 osńb, 
„linkarz” skradł kilka garniturów, 


t b. rzeczy. Stano- 


u. 


skiej, «dzie jedna z prywatnych firm| wiace własność subiokatora F.. Frv- 
prowadzi robatp kanalizaevjno-wodo-| drvcha Szloswachera. Poszkodowani 


ciagowe, oberwala sie w wykopie zie- 
mia. Zwały zasypaly znajdującego 
się w dole Piotra Pastwe (Raszuńska 


| 


nbliczają ogólne straty na 1000 zł. 


Przy ul. Mostowej 5  46-1, Józef 
Przewłocki, malarz, popełnił samo- 


15) Lekarz stwierdził złamanie pra-, bójstro w mieszkaniu własnem przez 


tej nogi i przewiózł ofiarę wyp 
dr szpitala Dz. Jezus. 


Su powieszenie. Powód nieznany. Lekarz 


<twierdził Śmierć. 


niejsze, pochodzące z obów drob» 
nych rolników. Ujwniająca się od 
dłuższego czasu tendencja zmniej- 
szania dowozu bydła do rzeźni 
warszawskich została dzięki tym 
zarządzeniom nietylko zahamowa: 
na, leez przełamana. Omijanie 
rzeźni stołecznych należy w tej 
chwili do przeszłości. 

Pewne wątpliwości natomiast 
budzić musi nadmiernie wysoki q- 
dział sfer pośredniczących w đe- 
chodach z obrotu mięsem. Udział 
ten w ostatnich miesiącach zwięk- 
sza się w porównaniu z przecięte 
ną zeszłego roku. Trudno byłoby 
liczyć, aby sfery kupieckie same- 
rzutnie poszły na zmniejszenie te- 
go udziału. 

Dlatego, obok poczynionych już 
posunięć w kierunku uniemożli- 
wienia karteli hurtowniczych, ob- 
niżki kosztów uboju rytualnego i 
t. p. nasunie się pewnie koniec 
ność pewnych zarządzeń, zmierza- 
jących do obniżenia obecnego u- 


dzialu sfer pośredniczących w 
dochodach z obrotu mięsem w 
Warszawie. 
CERTEN 
RADJO 
WARSZAWA 


Wtorek, dnia 18 czerwca: 


6.30 „Kiedy ranne..." 6.58 Pobud- 
ka. 6.36 Gimnastyka. 6.50 Muzyka 
tpt) W przerwie: 6 godz. 7.20: 
Dzien. por, oraz pogad.  sport.-tu- 
ryst, 8.05 Aud. dia: poborowych. 8.20 
Progr. na dz. bież. 8.25 Wskazówki 
prak. 1157 Syrnał czasu. 12.03 
Wiad. meteorol. 12.05 Dzien. połud. 
12.15 Koncert Ork. P. R. pod dyr 
St. Nawrota z udz. Stefana Sasa 
(śpiew). W przerwie: o godz. 18.00: 
Chwila dla kobiet. 13.30 „Z rynku 
nracr*, 15.15 Przegl. iej. 15.25 
Wiad o elksnorcie. 15.80 F. Mendel- 
gsonr Daviholdy: Trio d-moll op. 49 
W wę Corteż. J. Thibaud i P. 
Casnis'a (pil, 16.15 Pieśni w wyk. 
„Murenji: Hoffmanowej. 16.25 Recital 
foron Sto H. Nawrockiego. 1651) 
pedoli i Marjan — (vec, proz.) Bo- 
|"nszewstiei 17.00 „Skrzynka P, K. 
0.“ 17:8 Weñski zespół salonów” 
oraz W. H. Pedóchowska (skrzypce) 
(z Wilna). 18.00 -.W tyglu słonecz- 
nym“ — odrevt z cyklu astranomicz-.. 
nego (z Wilna). 18.10 Leśmian: 
„Szmer wiosel* (rec, poet,). - 18.16 
„Cala Polska niewa“. 18 30 Skrzyn- 
ka techn. 18.40 .Żvcie kult, j art. 
| stolicy", 18.45 ttorino  Respiehi: 
i Fomadnny rzymskie — noei sym- ` 
i fomiezn ned dvr. L. Molajali (pł). 
19.00 „Doked jechać w  świstot* 
1010 Prosr. na dz. nast. 19.20 Kone. 
|-ak. 1950 PRocita] fortepianowy M. 
|Barównw. INAO Poced, sktuałss, 
SGO „Wie, roln." 20.16 Maja Ork. 
P.P 2045 Dzien, wiecz. 2056 ..0- 
brs=ki z żuein dzw'nei | wanółczeskaj 
Poski, 7160 Teaqgnsicią z lagi 
nodwodaei A. P D „Wilke 92195 
16, sym" p. TAA Aplz, P, R, a ila) 
22.40 Ma" Arki Mha 
28.00: Wiad, 


hya 
Wiad. snort. 
W nrzerwia o mede, 
hes dla kom. lotn. 


Środa, dwa 19 crerwaa 


| 630 „Kiedy rannen” 6.33 Pobudka. 
7,30 Gimnastyka. 6,00 Muzyka (pł). 
W przerwie o godz, 7,20 Dzien. por. 
oraz Pogad. sport.-turvst, 8,05 Ayd. 
dla poborowych, 48.20 Progr. na dz. 
bież, 6,25 Wskazówki prakt, 11,57 
Svenat czasu. 12.03 Wiadom. meteor, 
17,05 Dziennik połudn. 12.15 Koncert 
„Dła leinisk i uzdrowisk”. W przeć 
wie o godz, 13.00 Chwilka dla kobiet. 
[15.00 Przegl. giełd. 15.10 Wiadom, o 
| eksporcie, 15.15 „Jedziemy na koln- 
nje” — Transmisja odjazdu dzieci ra 
kolonie letnie, 15.30 „Cytra i piosen- 
ka”, Wyk.: E. Zielińska i Chór Zarem 
by. 16.60 „Z małemi dziećmi na wsi" 
— pogad. 16.15 Z oper Piotra Masca- 
umiego (pł). 16.50 „Nene i Nim” 
(dwie sieroty) (|. Pirandello (rec. 
proz,), 17.00 Koncert orkiestry mando 
linistów, 17.35 Max Reger: (1873 — 
1916) Serenada op. 77 na flet, skrzyn- 
ce i altówkę, 18.00 „Psalmy Krasiń- 
skiego” — montaż poetycko-muzycz- 
ny. 18,15 Chór Dzieci Szkoły Po- 
wszęchnej w Dobrzyniu nad Drwęca 
(2 Torunia), 15,30 e „Listy od dzieci”. 
15.40 „Życie kult, i art, stofcy”, 18.45 
Bcethoven: Symionia E-dur Nr, 7. 
19.05 Progr. na dz, nast, 19,15 Konc. 
rekl, 19.50 Pieśni R, Schumanna w 
wykonaniu Stanisiawy Azrgashiskiej, 
118,50 „Mlodzieńcz= lata |. Pilsudskis- 
go” — pogad. 2000 „Rybactwo la- 
tem” — pogad, 20.10 Koncert Orkie- 
sutry 57 p. p. 20,45 Dzien. wiecz, 20,55 
„Obrazki z życia dawnej i współczes= 
nej Polski”, 21.00 koncert Chopinow- 
ski w wykonaniu Henryka Sztompki, 
21,20 „Egzamiw” — fragm, z powie- 
ści Selmy Lagerólf „Tętniące serce”. 
21,40 Seweryn Barbag: Sonata na 
wiolonczelę i fortepian, 22,00 — 22,06 
Wiadom. sport. 22.10 — 23,30 Mała 
Orkiestra P. R. W przerwie — o godz, 
23.00: Wiadom. meteor, dla kom 
lotniczej, 


TO o AT M OROCZECEPANZEROT WORKACH? 
ZMARLI; 


l 

Ś. p. Helena z Eysymontów Zawi- 
Szyna, |. 68, w Warszawie; ś. p. Bo- 
lesław Feliks hklimowicz, | 60, w 
I Warszawie; R Emanuel Feliks 
Winniczuk, em. asesor M. P. i T, 
lL 60, w Warszawie; $. p. Edmund Ba 
i tañski, obyw. m. W-wy, l. 5%, w 
| Warszawie; ś. p. Aleksander Wojcie 
| chawski, radny m, Wołomina, 1. 59, 
w Warszawie: ś. p. Marja z Gołebiaw 
skich Myślińska, wdowa, |. 81, w War 
szawle; Ś. p. Maria z  Wojdackich 
"ambachowa. wdowa. w Warszawie. 
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ABC SPORTOWE 


Piłkarze węgierscy rozczarowali 


Liga nasza wywalczyła zasłużenie 1:1 


Drugi garnitur piłkarski ligi 
węgierskiej, który rozegrał oneg- 
daj mecz na stadjonie W.P. z re- 
preżentacją naszej ligi, poprze- 
dzony by! reklamą i, dodajmy au- 
tóreklamą, drużyny dobrej i bo- 
iowej. Węgrzy zapowiadali grę 
piękną i przekonani byli, że od- 
niosą w Wsrszawie zdecydowane 
i wysokie zwycięstwo. Los jednak, 
ne, i... Polacy, chcieli inaczej. 
Goście znad Dunaju nie zachwy- 
cili swoją gra, nie zadziwili fine- 
zją a nawet powiedzmy to sobie 
szczerze calkowicie rożczarowali. 
Meczu nietylko nie wygrali, ale 
mogli go nawet przegrać i jedy- 
nie słabej grze Peterka i Łyki 
zawdzięczają wynik remisowy 1:1. 

Wysoki poziom gry przy olim- 
pijskim spokoju wykazał jedynie | 
Łramkara gości. Niebezpiecznym | 
graczem był lewoskrzydłowy, pozo 
stali zaś niewątpliwie wszyscy 
byli piłkarzami technicznie kla- 
sowymi, całość jednak grą swoją 
nie odbiegała daleko od naszej 
jedchastki, 

Gra rozpoczęła się szybkim wy- 
padem Polaków. W pierkszej mi- 
nucie Peterek doszedł już do 
ttrzału £ centry Urbana, nieste- 
ty, strzał był niecelny. Zwolna 
Węgrzy przenieśli grę na naszą 
połowę, a wyrazem ich przewagi 
było dużo większa ilość. niż u nas 
kotnerów. Nasi skupili śię pod 
swoją bramką, gdzie ładną grą 
popisywał się Joksz na obrónie. 
Atak nasz zdobywał się dość rzad 
ko na wypady, ale zato były o- 
ne grożne. Jedynie niezdecydo-|! 
wanie Łyki i powclność Peterka 
byly przyczyną, że pierwsza po- 
towa meczu skończyła się 1:0 dla 
Węgrów. Bramkę tę zawinił w 30 
minucie Keller, który po wybiegu, 
zamiast piąstkować piłkę, starał 
się ją złapać końcami palców. 
Przeszkodził mu w tem upadek. a 
lewoskrzydłowy Węgrów dokonał 
reszty. Ostatnie 15 minut pierw- 
szej połowy upłynęły pod znakiem 
lekkiej przewagi gości, jednak na 
sze defenzywne pozycje były dn- 
brze obsadzone. Niezwykle piaco- 
wicie p DJAA SĄ 2 „iwo w tej połowie Szezepa- 


O puhar “o bubór Davisa 


KIEMCY ZWYCIĘŻYŁY AUSTRAL 
JE 4:1. 

W ostatnim dniu meczu półlinało- 
€tgo strefy europejskiej o puhar Da- 
visa pomiędzy Niemcami a Australją 
<ramm pokonał po ciężkiej watce 
Mac Gratha 6:3, 4:6, 6:3, 4:6, 6:2, 

Drugie spotkanie przyniosło olbrzy- 
mią sensację w postaci zwycięstwa 
Herkla nad Crawfordem 2:6, 6:3, 9:7, 
4:6, 6:4. 


| 


nym majątku zamordowana 


niak, który skutecznie powstrzy- 
mywał ataki gości, z napadem je- 
dnak współpracował słabiej, Po- 
dania jego szwankowały w pre- 
cyzyjności i piłki padały łupem 
gości. 

W drugiej połowie meczu goście 
zmienili białe koszulki na żółte. 
co widocznie dadało im energji. 
gdyż rozpoczęli grę u ‘empiu o 
wiele szybszem, ataktny:c „so0Źn o. 
choć nieefektownie. Atain, naszej 
drużyny, rzadkie zresztą, kończy- 
ły Się najdalej na bramkarzu. 
który popisywał się kilka razy 
doskonałemi robinzonadami. Ini- 
cjatorem naszych wypadów był 
teraz Giemza, pilnowany poza- 
tem pieczołowicie i niedopuszeza 
ny do strzału, Drużyna polska 
grała leniwie. przyczem prym 
dzierżył w tem pulchny Urban, 
walcząc pod tym względem o lep- 
sze ze swym ślamazarnym kolegą 
klubowym, Peterkiem. Ostry do- 
ping publiczności poderwał do 
walki „spuchniętego*  Szczepa- 
niaka i upadłego z sił Artura. 
Nasi nie mogli sobie jednak wy- 
pracować dogodnej do strzalu 
pozycji. W 35-ej minucie nastą- 
pił najbardziej dramatyczny mo» 
ment pod naszą bramką. Nieszczę 
śliwy wybieg Kellera stworzył 
100-procentową okazję dla prze- 
ciwników na zdobycie goła. Ale 
Środek ataku Węgrów, zapatrzyw 
szy się widocznie na grę Polaków, 
nie potrafił z odległości 6 me- 


ar 
Niezwykły proces poszlakowy 


trów trafić do pustej bramki. 
Zdawało się, że wynik meczu 
był już przesądzony, gdy tymcza 
sem na dwic minuty przed gwizd- 
kiem końcowym, Giemza przerwał 
się przez pomoc i wypuścił Urba- 
na. Ten, przebrnąwszy z trudem 
węgierskicgo beka. oddał dosko- 
nalą centrę na bramkę. Piłkę 
wziął na piersi Artur i wepchnął 
ją z odległości metra do bramki. 
i Wyrównanie zostało przyjęle en- 
Zachwycona 


innych graczy na ramionach z 
boiska. 

Sędziował bez zarzutu dr. Lust- 
garten. 


ABU — NOWINY CODZIENNE 


mło- | 


Mebda mis 


Sensacyjna 
W niedzielę 


tenisowe Polski. 

W grze pojedyńczej panów mi- 
strzostwo zdobył Hebda, bijąc w 
finale Tarłowskiego 4:6, 6:4, 6:2, 
6:4. Przed tym meczem Tarłowski 
rozegrał ostatniego seta z Ma- 
jewskim, bijąc go 6:3. 

W grze podwójnej panów mi- 
strzostwo zdobyła para Tarłowski 
— Bratek, bijąc w finale parę 
Tłoczyński — Hebda 8:6, 8:6, 6:2, 
6:2. 

W finale juniorów Spychała 
pokonał Gotschałka 6:4. 6:2. 

Ww ten sposób mistrzostwo zdo- 
byli w poszczególnych konkuren- 
cjach: W grze pojedyńiczej pa- 
nów: Hebda przed Tarłowskim; 


mi 0 Âd ——— — 


Kucharski i Keliasz zwyciężyli 


na zawodach Iiekkoatletycznych w Paryżu 


Pierwszy wypad naszej grupki 
lekkoatletów zagranicę, zakoń: 
czyt się pięknym wynikiem. Na 
stadjonie olimpijskim w Colom- 
bes odbyły się zawody lekkoatle- 
tyczne z udziałem 8 państw. 


tuzjastycznie 
Ę wyniosła Artura oraz kilku 


W biegu na 800 m. Kucharski 
zajął pierwsze miejsce w czasie 
1:54,1. Następne miejsca zajęli: 
Powel (Anglja) 1:55,2, 3) Keller 
(Francja), 6) Szabo (Wegry). 
Kucharski prowadził ze startu 2o 
mety. 


Również pierwsze miejsce o- 
siągnął Heljasz w pchnięciu ku- 


lą, chociaż osiągnął nieszczegó!- 
ñy wynik 14,88 metra. Drugie 
miejsce zajał Berg (Szw ecja) 
14,4 m. W rżucie dyskiem Heljasz 
zajął trzecie miejsce słabym Wy- 
nikiem 41,14 m. Zwyciężył w tej 
konkurencji Winter (Francja) 
48,09 m. Drugi byl Berg (Szwe- 
cja) 47,88 m. 

Rzut oszczepem wygrał Atter- 
wahl (Szwecja) 65,58 m. Lokaj- 
ski był drugi z wynikiem 64,65 
m. Z innych wyników wymienić 
należy rekord francuskich sko- 
ków wdal wynikiem 7,6 m. uzy- 
skany przez Paula. 


pO e ME © dd E ać w |. kaś z. RR 


Nieobecny mąż oskarżony o zamordowanie Żony 


Morderca upozorował zastrzełenie zakłutej ofiary 


POZNAŃ 17.6. — Przed tutej- 
szym Sądem Apelacyjnym w naj- 
bliższych dniach odbędzie się i- 
stotnie niezwykła sprawa sądowa 
o charakterze wyraźnie poszlako- 
wym. w której o usiłowanie za- 
bójstwa oskarżony jest robotnik 
rolny z majatku Woleńt pod Gra- 
bowem. 

Dnia 16 maja ub. roku w czwo- 
rakach dworskich we wspomnia- 


rodzinę i... zemdlał. W ciągu kil- 
kunastu minut przybyła policja i 
lekarz. Lekarz stwierdził już tyl- 
ko zgon nieszczęśliwej kobiety, 
badając zaś omdlałego męża, ze 
zdziwieniem spostrzegł, że Sta- 
| niuch ma równy puls. 


| Następnego dnia ua miejsge 
(zbrodiii przybyła poelieja lekar- 
ska, której badania dały niezwy* 
kły wynik. Stwierdzono, że mor- 


| spało w chwili 


zosta; derċa zabił Staniuchową ostrem 
Ja Antonina Staniuchowa. Mor- | narzędziem, a następnie upozoro- 
derca zadał zabitej w czasie Snu! wał zabójstwo przez zastrzelenie. 
kilka silnych uderzeń ostrem na- wkładając do rany odłamki nabo- 
rzędziem szeroko rozcinająe pra- ju, poczerniając brzegi rany i wz 
wą część twarzy. Zbrodnię popel- sypując na bieliźnie drobniutki 
niono w małej izdebce, w której pył sadzy. Było to zróbione tak 
zbrodni dwoje zręcznie. że w pierwszej chwili 
dzieci, Mąż zamordowanej na kii- przypuszczano, iż morderca istot- 
nie zastrzelił swą ofiarę. 


do Śledztwo policyjne gromadziło 


sąsiadów, 


Franciszek Staniuch, po zala 


twieniu swych spraw u sąsia- 


Mecz wygraly zatem zdecydowanie dów, o godz. 11 wracał da domu. 


Niemcy 4:1, 
CZECHOSŁOWACJA POKONAŁA 
POŁUDNIWAĄ AFRYKĘ 3:0. 


W drugim dniu meczu o Puhar Da- 
visa Czechosłowacja — Południowa 
Afryka para czeska Menzel — Male- 
cek pokonala parę póludniowo = afry- 
kańska Farquhatson — Kirby 9:11, 
6:4, 6:2, 6:1. 

Po drugim dniu prowadzi Czeche- 
słowacja 3:0 i ma już wygrane spor- 
kanie. 

"* 

Niespodziewanie wysokie zwycię- 
stwo Niemiec nad Australją i zwycic- 
stwo Czechosłowacji nad Poiudniową 
Afryką sprawiło, że do finalu w stre- 
fie europejskiej o puhar Davisa doszty 
Niemcy 1 Czechosłowacja, 
E —ABRÓREÓ PZJ 


WIADOMOSCI Z TORU 


Po drodże spotkał stróża noenezo | 
i zaczał z nim gawędzić. gdy na- 
gle usłyszał huk wystrzału. Po- 
szedł gzybko do domu i tam zna- 
lazł żonę już nieżywą. Przerażo- 
nv wybiegł z izby. zazlarmował 
CLAE EE HE BEI IO DO L11 


"pt, s s 

Nowa linia kolejowa 

Szczakowa — Bukowo 

KRAKÓW, 17.6. —- Roboty przy 
budowie kolei Bukowno — Szcza- 
kowa postępują szybko naprzód. 
Roboty ziemne oraz budowa mo- 
stów są całkowicie ukończone. Ó- 
becnie kierownictwo budowy ko- 
lei przystępuje do układania 
szyn. 


Wyniki gonitw z dnia 16 b. m. 


Gon. 1. Dyst. 1.600 m. Naer. 
m., 1) Estonja, ż. Jednaszewśki, 


Ochotna (23), 3) Violetta (23,50). 
Wygr. w I m. 42 i pół sek. bardzo 
łatwó 6 5 diug. Tot, 7 zł. 

Gon. Il. Dyst. 1.800 m. Nagr. 2.400 
zł, P) Nemrod, żok, Guljasz, 2) Mo- 
loch- (27.50), Akcept (55.50), 4) Ira 
(9. Wygr. w 1 m. 55 i pół sek, W 
walce o szyję. Tot 14.—, fr. 9.50 i 


14 

ion. IL Dyst, 2,200 m. Nagr. 1.600 
ał. 1) Limonit, 20k. Michalczyk, 2) 
Leandet 16.50), B) Łucznia (88.50), 
4) Invincible (10.50), Wycof. Julja i 
Goplana, Wygr. w 2 m. 25 sek. tat- 
wo o 2 1 pół dług, Tot. 20,50, fr. 4 — 
1 8.50. 

Gon. IV. Dyst, 3,200 m. Nagr. im. 
Prezydenta R. P, == 40,000 zł. 1) Ker 
ty Rock, żok, Keogh, 2) Mat (14.50), 
3) Łeb w Łeb (6). Wycof, Dyktator. 
Wygr. w 3 m. 3l sek, bardzo łatwo o 
2 dług. Tót. 6 zł. 

is V. Dyst. 1.600 m. Nagr. 2.200 

1) Mr. Pinch, żok, Gill, 2) Harmat 


1.800 lada (88:50). Wycof. lias. Wygr. 
241 m. 40 i 4 sek, bardźo pewnie o 


W 


Pół. dług, 1—, tr. 5501 T, 

on. VI. Dir 2.100 m. Nagr. „Kra 
m — 12,000 zł. 1) Bastylja. żok. F5 
mienko, 2) Garonne (23,50), 3) Lasz- 
ka (48), p Napaść (14.50), 5) Ma- 
cedonja (40.50), 6) Macylis (11.50), 
0 Gay Girl (26.50). Wygr. w 2 m. 
14 sek, pewnie a 2 i pół dług. Tot. 
28.—, fr. 10.50, 8,50 i 14.—-. 

Gon. VII. Dyst, 1.600 m.  Nagr. 
1.400 zł 1) Tanagra, jeźdz. batter 
2) Rabuś (18), 3) Menada (46.50), +) 
Aladina (239), 5) Grabówka (158, 50). 
6) Gerard (40,50), 7) Imber Edax 
(11.50), 8) Gerwazy (142), Wycof. 
Garda, Weksel i Handy Cap. Wygr. 
w ! m. 43 ı pół sek, pewnie o 2 dlug. 
1% die aad S0 30) i 115% 

Gon. VIII. Dyst, 2.200 m.  Nagr. 
1.600 zł 1) Chojrak, żok. Lipowicz, 
2) Kuban (14), 3) Medyna (13.50), 
4) Dżonka (35.50), 5) Mellon (40). 
Wycof. Barka, Wygrs w 2 m. 25 Sek. 
w walce o jedną dług. Tot 28.—- tr, 


an (26), 3) Wicher UE (24), 4) Hel] 12,50 i 8—, 


ka minut przed zbrodnią ar 


cotaz nowe poszlaki ntzeciw mę- 
6 zamordowanej. przyczem du 

że podejrzenia budzilo udane om- 
ldlenie. Z drugiej jednak strony 
Staniuch miał bardzo wyraźne a- 
libi. Zbrodnię popelniono między 
godz. 10.30 a 11 wieczorem, Sta- 
niuch dokładnie w tej porze prze- 
bywał u sąsiadów, a następnie w 
chwili wystrzalu rozmawiał, jak 

wspomnieliśmy, z nocnym stró- 
żem. Staniucha oskarżały przede- 
wszystkiem sąsiadki, przed któte- 
mi jego żona żaliła się kiedyś, że 
kazał jej otruć się esencją octo- 
wą. Pozatem Staniuch poszukiwał 
kogoś, ktoby zabił „jakiegoś“ szło 
wieka, Opowiadano także o ko- 
| ekankach Staniucha.  Staniuch 
zestał aresztowany i stanął przed 
sadem w Kaliszu, oskarżony o u- 
siłowanie zabójstwa oraż otricie 
żony. 

Na rozprawie sądowej posżlaki 
wskazujące na Staniucha jako na 
niordercę żony zostały obalone, 
natomiast wyszła najaw zupełnie 


inna zbrodnia, Swego czasu Sta- 
niuch podejrzewany był o udział 
w zamordowaniu rządcy w Graba 
wie. Rządca został zamordow. z ta 
kiem samem okrucieństwem jak 
obecnie Staniuchowa. Zbrodnia- 
trzy nie wykryto. Pewnego dnia 
Staniuchowa odgrażala się, że po 
wie „ceos“ w sprawie morderstwa 
rządcy z Grabowa. Od tej chwili 
dwaj nieznani Judzie grozili Sta- 
uuchowi śmiercią i wręczyli mu 
truciznę, ażeby otruł żonę, bo „Zza 
wiele gada“. Staniuch dał truch 
znę żonie, która ja wyrzuciła. 


Gdy Staniuch nie spełnił roz- 
kazu, został powtórnie wezwany 
przez terorystów. Przybywszy do 
nich, Staniuch zorjentował się, że 
chcą go zabić, rzucił się więc do 
ucieczki. Następnero dnia rano 
znalazł na swych drzwiach kart- 


kę z napisem: „szykuj się nā 

Nieprawdopodobha ta historja 
została jednak udowodniona w 
cząsie przewodu sądowego w Ka- 
lszu į miala później decydujące 
znaczenie przy wydaniu wyroku 
Sąd kaliski uniewinnił Staniucha 
z zarzutu zamordowania żony, na- 
tomiast skazał go na cztery lata 
więzienia za usiłowanie zabój- 
stwa Żony, przez namawianie da 

Od wyroku sądu wnieśli apela- 
cję zarówno prokurator jak i ò- 
brona. Rozprawa, jaka rozpoczy- 


Przedstawiciele rządu badają 


Stan prac regulacyjnych w Małopolsce 


17.6. — Bawiący w, wa, na miejsce 


KRAKÓW. 
Krakowie wiceminister Komuni- 
kacji inż. Piasecki, zlustrował 


stan robót przy przebudowie mc- 
stów na Rabie i dopływach, wyko 
nywanej zgodnie z programem in 
westycyjnym. Na miejscu wyjaś- 
nień udzielali przedstawiciele u- 
rzędu wojewódzkiego. 

Następnie, po ziustrowaniu sle 
nu robót w Porąbce, dokąd przy- 
był min. Komunikacji inż. Butkie 
wicz, min. Pracy i Opieki Społ. Pa 
ciorkowski i dyrektor Tunduszu 
Pracy, Dolanowski, — komisja mi 
nisterjalna udała się do Rożno- 


sensacyjnic, ponieważ prokurator 
niuch jest mordercą żony. obrona 
cha w momencie zbrodni nie bylo|ż 
pelacyjny wyjasni zagadkę zamor- 
rozwiązano na procesie kaliskim: 

rozpoczynającej 
na Dunajcu. gdzie obejrzała robo 


ty regulacyjne w budowie i pro- 
jektowane na Skawie i Dunajca 
oraz roboty drogowe. 

W powrolnej drodze 
zwiedziła fabrykę zwiazków 
towych w Mościcach, pizyczem 
ministrowie 6dbvli konferencje 
z naczelnym dyrekioremm inż. 
Kwiatkowskim na temat gospodar 
ki energetycznej okregu moście- 
kiego, w związku z powstanieth 
nowego wielkiego źródła energii 
ua Rożnowie. 


komisja 


śmierć!'. 

otrucia się esencją octową. 

na się w Poznaniu zapowiada się 

będzie usiłował dowieść, że Sta- 

zaś posiada świadków. iż Słaniu- 

w domu. Pozateń może proces a- 

dowania Staniuchowej, jakiej nie 

się budowy wielkiego zbiornika 
= 
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trzem Polski w tenisie 


porażka reprezenłacyjnego doubla 


zakończyły się w|w grze pojedyfczej pań Jędrze* | drzejowska — Tłoczyński; w grze 
Warszawie krajowe mistrzostwa | jowska przed Volkmerówną; 


w | juniorów: Spychała przed Got- 
grze podwójnej panów: Tartow- | schalkiem. 

ski — Bratek przed Tłoczyńskim Gry podwójnej pań nie rozegra 
— Hebda; w grze mieszanej; Ję-| no. 

— 00v 


Przegraliśmy w Lipsku 1:5 


Druga nasza drużyna ligowa, a piłka wpadła do bramki. Dwie 
rozegrała w Lipsku mecz z repre-| bramki, stracone w tak krótkim 
zentacją Saksonji wobec 15.000 | czasie wywołały konsternację w 
widzów. Mecz zakończył się kom-| naszej drużynie. W 20-ej minucie 
promitujacą klęską naszej druży | Król zderzył się z obrońcą nie- 
ny w stosunku 1:5. Na tak wyso-| mieckim i został zniesiony z bo- 
ką porażkę naszych pilkarzy (nie| iska, przyczem zastąpił go Ciszew 
oficjalna reprezentacja Polski) | ski. 
złożyły się: niezrozumienie pomię Po przerwie obraz gry nie uległ 
dzy poszczególnemi linjami, dwa | zmianie. Piłkarze nasi grali w 
fatalne błędy Fontowicza, słaba | dalszym ciągu chuotycznie, Na 
gra pomocy i niedyspozycja strza| wysokości zadania stał jedynie 
łowa nanastników. Szerfke. W 6-ej minucie nieobsta- 

W przeciwieństwie do- naszych | wiony Schön z winy Źwierza uzy- 
piłkarzy, Niemcy grali znakomi- | skał trzecia Urapikę dla Niem- 
cie. Grę rozpoczęli Niemcy. Już| ców. W dwie nunuty potem Schön 
w pierwszej minucie ze Sstrzalu|z winy Zwierza uzyskał czwartą 
Schöna Niemcy zdobyli pierwszą | bramkę, W 22-ej minucie Lindner 
bramkę. gdyż Fontowicz fatalnie | zdobył piątą bramkę dla Niem: 
wypuścił piłkę z rąk. W 15-ej mi-| ców. Dopiero na 15 minut przed 
nucie Fontowicz chwycił mocny | końcem Szerfke strzelił honorowa 
strzał jednego z napastników nie| bramkę dla naszych barw. 
mieckich, przyczem wywrócił się, 


Piłkarze Lwowa 
uwyciężyli Wrocław 3:0 


Reprezentacja piłkarska Lwowa ro 
zegrała na swoim terenie mecz z re- 
vrezentacją Wrocławia. Mecz przy- 
niósł zdecydowane zwycięstwo druży 
nie Lwowa w stosunku 3:0., Bramka- 
mi podzielili się Kluz (2) i Borowski. 

Drużyna lwowska wygrała zasłuże 
nie, była bowiem drużyną lepszą i 


Lindgreen znów dystansuje 


polskich lekkoatletów 

W drugim dhiù lekkoatletycznych skim 49,06 m, Sztafetę 4 x 100 m. w? 
mistrzostw Warszawy głównym punk.| grała Legja 44,1 sek, przed AZS 44,3 
tem programu był bieg nd 1.500 z u-|i Warszawianką 45,1. Bieg 200 m.’ 
działem szwedzkiego zawodnika Lind- | wygrał Downarowicz 23,5 przed Ładą 
qreena. Podobnie jak dnia poprzednie |24 sek. Romanowski zwyciężył ną 10 
go na 5 km, również i w tej konku- | km, w czasie 34:33,4, przed Przybył 
rencji Lindgreerń nie mial kłopotu z na| ko 34:35 i Karczewskini 35:13,8. 
szymi biegaczami. Wygrał on bieg] Dysk wygrał Siedlecki 44.92 m. (w 
latwo w czasie 4:06,1. Następne miej-|Paryżu jednocześnie Meljasz Zajdi 
sca zajęli: Duplicki 4:10,5, 3) Mulak | trzecie miejsce rzutem 41,14 m.) 
5:10,7. Przed kilku latv,$za tzasów | przed Pławczykiem 40,8 m. Wary- 
Petkiewicza į Kusocińskiego, i kilku|szewski wygrał trójskok 12,93, a Si- 
naszych średniodystansowców, lLind-; korski skok w dal 7,08 m. W szia- 


bardziej wyrównaną, Mecz odbył się 
podczas ulewnego deszczu, na mo- 
krym i ciężkim terenie. 

Przed meczem odbyła się uroczy- 
stość pożegnania Wacława Kuchara 
jako piłkarza i przywitania . go ze 
strony okregowego kolegjum sędziów 
jako sędziego. 


green nie mógłby nawet marzyć o 
zwycięstwie, 

Inne wyniki były następujące: bieg 
110 m. przez płotki, unieważniony 
zresztą, wygrał Twardowski w 16,5 
sek. przed Plawczykiem 16,9 į Pajskie 
rem 17,6, W rzucie oszczepem trium- 
fował Żwirek 50,55 m. przed Szaliń- 


fecie 4 x 400 m, AZS i Warszawianka” 
miały jednakówy czas 3:31,5 

W konkurencjach pań Mądralówna 
wygrała 100 m. w 13,8 przed Crza- 
nowską 13,9. Na 800 m. zwyciężyła * 
Zwirlicz 2:43, Smętkówna zostala 
zdyskwalifikowana za  zabiegnięcić 
toru. Wenclówna triumfowała w sko- 
ku wdal 4,75 m. przed Brajsówna 
4,63 oraz skoku wzwyż 1035 m. przed 


Sadowską i Sokalówną po 1,30 m, Ku 
lilẹ w ygrała Cejzikowa 11,45 przed Ra 
pitską 9.81. Sztafetę 4 x 200 m. wy- 
grała Warszawianka 2:02,8, 


W kliku wierszach, 


Sędziowie bokserscy w Lodzi zło- 
żyli wszyscy gremialnie swoje. legi- 
tymacje, demonstrując w ten sposób | * 
przeciwko prasie, 

W dniu onegdajszym bawili w Ło- 
dzi delegaci Polskiego Związku Bok- 
serskiego dla zlikwidowania zatargu 
niestety kilkugodzinna arada yie 
przyniosła rozwiązania tak, że Łódź 
pozostałą bez sędziów bokserskich. 


Polonia stołeczna 


zdobyła 
mistrzostwo Polski 
wW koszykówce 
W Lublinie odbyły się międzyokrt 
gowe zawody koszykówki męskiej o 
mistrzostwo Polski. Mistrzostwo Pol- 
ski zdobyła Polonia przed AZS=— Wil 
no, WKS — Grodno i Skra — War- 


W Białymstoku na okręgach mi- 
strzostwa lekkoatletvcznego, w trój- 
skoku Luchhaus uzyskał świetny wv- 
nik 14,33 mtr. Jest tó najlepszy Wy- 
nik w tej konkurencji, 


Mistrzostwa kolarskie woj. wileń: 
sklego na 150 kim, wygfał:" Jasiński | szawa. 
(Ognisko) w, czasie 5:54:13 przed| Drużyna 'mistrzowska pokonała 
Łusteckim I Ktratowiczem (Ognisko), 


WKS—Grodno "18:28 i AZS—Wilno 
29:20, przegrała jednak z AZS—TLu- 
blin 23:28, Drużyna lubelska, która 
poza zwycięstwem nad Polonią poko 
|nała WKS—Grodno 41:34, nie zosta- 
lła dopuszczona do finału  spowodu 
wstawienia do zespołu jednego grie 
cza niezsgłoszonego. 


Drużyna piłkarska 
ofiarą katastrofy 
autobusowej 


Drużyna piłkarska Makabi (Chełm), 
wracając autobusem z meczu w Dę- 


Starłowato ogółem 8-miu zawóadni- 
ków. wyścig URONEZYIO 6-ciu, 


Na Siąsku polskim gościły dwie dri 
żyny niemieckie, Vorwarts - Rasen- 
sport z Gliwic przegrał z Iskrą z Sie- 
mianowie 2:3 (1:1), a  Sportwereim 
Beuthen przegrał że Slavia z Rudy 
k2 


” 


W Bydgoszczy óńbył sie mecz pil- 
karski pomiędzy  reprezóntacją Po- 
morza o drużyną Wiener - Sportklub. 
Zwyciężyła drużyna Pomorza 2:1. 

* 


Fliminacvjny bieg na 110 m, przez 
płotki (w związku z wyjazdem repre 
zentacji polskiej ħa mecz Polska —| "ie 4 
Pelgja w Brukseli) pomiędzy Haspe- klinie, uległa w odległości 1 km. 7a 
lem i Niemcem żakończył się zwycię- | Jastkowem tragicznemu wypadkowi. 


stwem Haspela 15,4 s. Czas Niemca | Prawdopodobnie wskutek pęknięcia o 
Ia: si, autobus przewrócił się i wpadł do 
rowu Zaalarmowana straż ogniowa 
przybyła z Dęblina i przewiozłja 10 
rannych piłkarzy i szofera do szpi- 
tala w Lublinie. Jeden z członków Ma 
kabi, Dawid Sztiier, wkrólcze zmarł 


160 m. w 10,3 s. 


Na zawodach lekkoatletycznych w 
Osaka lekkoatleta japoński, olimpij- 
czyk Yoshioka, uzyskał w biegu na 
100 m. doskomały wynik 10,8 s Wy- 
nik ten iest równy rakordowi Świata” 


Zorganizowany przez Zw. Strzelec- 
ki, chód na 25 km. przyniósł zwyci- 
stwo Miertgowoi (Ż5— Gdynia) w 
czasie 2:17:26, przed Magenie. 


Australijski Zw, Tenisowy zaprosił 
niemieckich turystów na tournee po 
Australji, pod tym jednak warur:- 
kiem, źe Niemcy wyślą przedewszyać 
kiem Cramma. 

= 

Piłkarska reprezentacja Moskwy 
pokonała w Helsink a > 'ezentacją 
róhotniczą Fimlahćji T 
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Margua Cierisse pochodzi 


Zz 
Bayonny ł jest córką bardzo zac- 


mych j poczciwych rodziców. I 
jakżeż to się stało, że Murgua Cle- 
risse stała się nagle przedmiotem 
zainteresowania nietylko w swo- 
im kraju, ale i na szerokim świe- 
cie, stała się objektem sławnym 
na terenie międzynarodowym? 
Margua Clerisse mówiła za- 
wsze, że zabójczo działa na nią 
monotonne życie w Bayonne i że 
marzy o tem, aby wyfrunać na 
szeroki Świat. Marzenia swe po- 
stanowiła zrealizować w jakikol- 
wiek sposób, toteż kiedy oświad- 
czył się o jej rękę hr. d'Andurin, 
który jako pułkownik wojsk fran- 
cuskich stacjonowany był w Ma- 
rokko, coprędzej zgodziła się zo- 
stać jego żoną, pod warunkiem, 
że podeszły w latach małżonek 
zabierze ją z sobą do Afryki. Pod- 
róż była dla młodej Margui jed- 
nem wielkiem olśnieniem. Roz- 
rywki i zakupy jakie poczyniła w 
Kairze i Egipcie sprawiły, że hr. 
d'Andurin był zrujnowany. 


SALON KOSMETYCZNY 
W KAIRZE 


Znalazlszy się w obliczu ruiny 
Margua nie straciła rozmachu i 
oświadczyła swojemu małżonko- 
wi, że najpraktyczniej będzie 'o- 
tworzyć salon kosmetyczny w Kai- 
rze, i że tego rodzaju przedsię- 
biorstwo powinno dać duży do- 
chód. Ale po otworzeniu salonu o- 
kazało się, że nie jest'to interes 
dochodowy. W tym czasie piękna 
Margua poznała pewnego młode- 
go oficera angielskiego i zapała- 
ła do niego gorącym afektem. Zdo 
łała wytłumaczyć swemu małżon- 
kowi, że należałoby może prze- 
nieść salon gdzieindziej i że w 
tym celu powinna pojechać do 
Damaszku. W rezultacie piękna 
Francuzka odbywa z oficerem an- 
gielskim dłuższą eskapadę do oa- 
zy Palmiru. Czas płynał tam milo 
i hrabina d'Andurin nie spieszy- 
ia się wcale z powrotem do swego 
męża i źle prosperującego salonu 
kosmetycznego. Tymczasem któ- 
ryś z przyjaciół hr. d'Andurim 
zwrócił mu uwagę, że istnieje po- 
dejrzenie, że żona jego nietylko 
zajmuje się flirtem, ale również 
zamieszana jest w sprawy Szple- 
gowskie. 

ROMANS EGZOTYCZNY 
Kiedy hrabina d'Andurin powró 
cila do Kairu potrafiła zniszczyć 
wszelkie podejrzenia swego mal- 
żonka i namówiła go, aby porzu- 
cili salon piękności i otworzyli 
wielki hotel w Oazie Palmira. 


Małżonek nie chciał zgodzić się 
na opuszczenie Kairu i wobec te- 
go Margua wyjechała powtórnie 


NN LL. „„,LEL<oLLLLLLLLLLLrrre Aka 


telu tylko zawiązała nowy romans; Francuzka dość szybko ¿potrafiła 
z pewnym lotnikiem angielskim. | wydobyć od młodego, naiwnego o- 
Romans trwał krótko, gdyż urocza | ficera potrzebne jej wiadomości. 


Dwuletni 


miljoner 


Niezwykły zapis bezdzietnego starca 


W obecnej chwili najbogatszą 
osobistością na Węgrzech jest 
mieszkający w Budapeszcię 2-let- 
ni chłopczyk, posiadacz miljono- 
wej fortuny. Najmłodszego mil- 
jonera można oglądać co rano 
kiedy wyjeżdża w wózeczku na 
spacer ze swoją nianią, która wo 
zi go po hudapeszteńskiem Corso. 

W iaki sposób to śliczne jasno- 
włose maleństwo jest najbogat- 
szą osobą w Budapeszcie? 


Stało się to w ten sposób. że 
wiekowy i bezdzietny miljoner 
Ernst von Dokus, przechodzący 
któregoś dnia ulicami miasta spo 
tkał uroczą młodą dziewczynę, 
która trzymała na ręku maleń- 
stwo. Dziewczyna płakała żałoś- 
nie i jak okazalo się przyczyną 
płaczu było wydalenie ze służby, 
gdyż nikt nie chciał trzymać u 
siebie służącej z dzieckiem, Dzie 
cko było niezwykle ładne i miłe 


dziewczyny. Wszystkie wolne 
chwile bezdzietny, samotny stary 
czlowiek spędzał w skromnem 
mieszkanku, matki chłopczyka i 
bawił się z dzieckiem. Jego przy- 
wiązanie. do małego 
wielkie, że zrobił go swoim jedy- 
nym spadkobiercą, i kiedy przed 
miesiącem zmarł, mały 22-letni 
brzdąc został na mocy testamen- 
tu właścicielem olbrzymiej for- 
tuny, która obejmuje piękna wil- 


ABC- NOWINY CODZIENNE 


| 
ga | 


było tak; 


lę podmiejską oraz miljon pengo | 


gotówką. 

Według prawa  wegierskiero 
wymieniony w testamencie spad 
kobierea może podjąć sumę go- 
tówkową dopiero po dojściu do 
pełnoletności ,a ponieważ na Wę 
grzech granicą pełnoletności jest 
24 lata. należy przypuszczać, że 
mały miljoner odbierając po 22 
latach majątek otrzyma już sumę 
powiększona do wysokości 2 mil- 


i stary dżentelmen postanowił za-| jonów pengo, wskutek procento- 


jąć się synkiem 


Kobieta procesuje 
60.000 fr. za 


Młoda jeszcze i piękna wdowa, 
niejaka pani Borasse z pochodze 
nia Francuska, od 12 lat pracuje 
jako maszynistka w biurze Ligi 
Narodów. Dumę pięknej daktylo- 
grafki stanowiły jej wspaniale 
włosy, które rzeczywiście były 
jej wielka ozdobą. Ale od jakiegoś 
czasu włosy p. Pourasse zaczęły 
wypadaćci wreszcie głowa maszy- 
nistki stała się łysa jak kolano. 

Oszalała poprostu z rozpaczy 
kobieta pobiegła do lekarza, który 
orzekł. że przyczyną jest zatrucie 
skóry dymem wydzielającym się 
z wadliwie zbudowanego pieca w 
biurze w którym pracuje. 


Wobec tego p. Porasse wystąpi- 


ła przeciwko Lidze Narodów z ża-*nych włosów i zapowiada zgłosze 


daniem odszkodowania w sumie 


ny adres poprzedni, 


nieszczęśliwej | wania kapitału. 


sie z Ligą Narodów 


wyłysienie 

60.000 fr. szwajcarskich. Proces, 
jaki wytoczyła, rozegrał się przed 
trybunałem administracyjnym i p. 
Porasse kładła nacisk na to, że 
wadliwie funkcjonujący piec, któ 
ry stał się przyczyną jej ołysie- 
nia nie naprawiany był wskutek 
oszczędności zaprowadzonych w 
biurach Ligi. Ze swojej strony Li 
ga Narodów opierajac się ną 
twierdzeniu, że ołysienie nie prze 
szkadza p. Porasse do zarobkową 
nia w dalszym ciągu w charakte: 
rze maszynistki I nie umniejsza 
jej zdolności zarobkowych, zaofia 
rowuje poszkodowanej sumę 5.000 
fr. jako rekompensatę za utraco- 


Następny flirt — to młody piek- 
ny Arab imieniem Sattam, syn 
szeika. Młody” Arab nie przydał 
się jednak na nic pracującej in- 
tensywnie dla jednego z wywia- 
dów państw europejskich hrabi- 
nie d'Andurin, toteż skorzystała 
skwapliwie z okazji, kiedy jej 
przyjaciel przedstawił jej nieja- 
kiego Soleimana. Sołeiman był 
człowiekiem, który sprytnej Fran- = ar 
cuzce mógł ułatwić dotarcie tam.| , W Pełnieniu swoich funkcji Dy 
gdzie nie dotarł jeszcze żaden|7/9 Przestrzegał jednej zasady: 
szpieg europejski. Akcję swoją Podwładnych traktować poufale, 
posunęła tak daleko, że oświad-| 78975 per nogam, natomiast wo- 
czyla gotowość stania się wyzna: bec zwierzchników zachowywać 
czynią Mahometa, oraz poślubie- elastyczność kręgosłupa. 

nia Soleimana. Biedny, oczekują- Mimo to na posadach wiodło 
cy w salonie kosmetycznym w, U SIĘ gorzej, niż średnio. Kole- 
Kairze hr. d'Andurin nie wiedział | dzy, 80 nie lubili, podwładni ko- 
o tem, że hrabina d'Andurin jest | pali pod nim dołki, a szefowie 
już panią Soleimanową i że we- postępowali z Dyziem według je- 
druje wraz z nowym małżonkiem! S%, Własnej zasady, traktując go 
do Mekki. Wyprawa do Mekki mia- |7857) i per nogam. Przestarzały 
ła ważne znaczenie dla Margui i; REM w: wychodził ma aa 
ES Zi dosiażcziC Wara Thfe- tem na zdrowie i trwało tak do 


y 


Gaffa 


resującego materjalu wywiadow- chwili, w której Dyzio popełnił 
gaffe. 
czego. i r 
Pewnego razu został przenie- 


W HAREMIE siony z centrali do prowincjonal- 
Ale okazało się, że Soleiman był nego oddziału. Nie poinformowa- 
srogim małżonkiem i że natych-| 57% Się należycie co do osoby, 
miast po przybyciu do Mekki nie Dyzio popełnił straszną pomyłkę 
pozwolił swej żonie na używanie 
swobody, a natomiast coprędzej 
ulokował ją w malym hotelu, w RO 8 ; , 
którym przebywały kobiety towa:| WAteJ i mizernej postaci. 
rzyszące swoim mężom w piel-| ~ Dlaczego się pan spóźnia ?!— 


grzymce do świętego miasta. By! Zśromił go Dyzio spotkawszy ma 
jłą postać w korytarzu. 


to rodzaj haremu i podczas gdy a 

Soleiman wędrował, aby ze wzru- Zaskoczony szef, włożył na nos 

szeniem całować czarny kamień binokle i spojrzał z uwagą na Dy 

Kaaba, piękna Francuzka wiodła ala: : 

iście haremowy żywot wśród kil-|, Przepraszam, kim pan wla- 

kunastu kobiet wschodnich. pod| Wie jest? — spytał. | 

strażą dwóch eunuchów i czat-| 7 Zostałem, tu przydzielony z 

nych sześciu niewolników. centrali i od dziś zaprowadzę tu 
należyte porządki — odparł wy- 

Na szczęście Margua  była| njośle Dyzio. 

sprytniejsza niż jej wschodniej _. No, no... bardzo będę rad — 

siostry i coprędzej nawiązała zna- | odrzekł szef usiłując się uśmiech 

jomość z pewnym młodym ofice-|nąć zjadliwie. 

rem, synem konsula francuskiego.| —- Pan pewnie wczoraj 

Ten jej ułatwił przedewszystkiem 

ucieczkę z haremu, a następnie za 

opiekował się nią, dostarczając jej 

szalonych sum na toalety i ko- 


wiem w odchyleniu od normy, był 


r 


lekko | 


sobie podgazował — zauważył Dy 
zio przytykając paleami w pod- 
gardle, co imitowało bulgot wy- 
próżnionej butelki, —o ile mi wia- 
domo jest pan żonaty — dodał 
mrużąc figlarnie oko. — Byłoby 
wskazanem, żeby pan wcześniej 
wracał z knajpy do domu i nie 
spóźniał się potem do biura. 

— A czy wolno mi wiedzieć z 
jakiego tytułu pozwala pan sobie 
na zwracanie mi uwag? — spytał 


|szef, zupełnie zbity z pantałyku. 


— O tem się pan dowie seza- 
sem — udparł Dyzio wyniośle — 
no... idź pan z Bogiem, — zakoń- 
czył, klepiąc szefa po lopatce. 

Nazajutrz zorjentowawszy się 
w strasznej pomyłce, Dyzio onie- 
miał ze zgrozy. W pierwszej chwi 
li chciał pędzić do szefa i z pła- 
czem upaść przed nim na kolana. 
Zabrakło mu jednak odwagi. — 
Wszystko stracone! tego mi nie 
przebaczy — pomyślał i popadł w 
tępe odrętwienie. Unikając społ- 
rzeń szefa, pełnił swoje funkcje 
machinałnie, jak nieczuły auto- 


, biorąc głównego szefa za jednego | mat, czekając tylko na moment 
ze swoich podwładnych. Szef bo- wydalenia. 


Ale moment ten nie 
nadchodził, przeciwnie, upływały 
tygodnie i w sprawie wydalenia 
Dyzia nie padło ani jedno słowo. 

Po trzech miesiącach Dyzio do 
stal podwyżkę. Po pięciu miesia- 
cach, awans. 

Ale zdziwienie Dyzia doszlo do 
zenitu gdy otrzymał pewnego 
dnia od szefa zaproszenie na 
obiad. 

— Musisz zrobić * dla niego 
wspaniałe przyjęcie — upomniał 
szef swoją żonę — to facet z 
centrali, przysłali go tu umyśl- 
uie. Trzeba być z nim ostrożnie, 
żeby się do czego nie przyczepił. 
Jur. 


Zakonnik katolicki 


DD ADMINISTRACJI 


Celem „niknięcia pomyłek w wysyłce naszego pls- 
ma, prosimy Szanownych Prenumeratorów 0 do- 
kładne I wyraźne podawanie adresów. Przy zmianie 
adresu należy oprócz nowego adresu podać dokład- 
gdyż w przeciwnym 
zmiany adresu nie będą załatwiane. 


do Oazy. Ale nie zarożyia tam ho- 


* Antoni Marczyńsxi 95; 


Zemsta Hindusa 


Powieść egzotyczna 


Zaczął się nareszcie, lecz znowu w sąsiedztwie. Dnia 20-go i 
2]l-go kwietnia Niemcy bombardowali Ypres. Urocze miasteczko, 


liczące 18 tysięcy mieszkańców, przemieniło się szybko w olbrzy- 
mią kupę dymiących gruzów. Ze szczytu „Małego Everestu‘, Tor- 
rance i Batten spoglądali przez znakomite lornety polowe na za- 
gładę nieszczęsnego Ypres. W ich oczach trysnął z dachu katedry 
wulkan ognia, w ich oczach runęła potężna wieża przecudnych 
sukiennic, które były nietylko ozdobą rynku w Ypres, ale jednym 
a najładniejszych budynków w całej Beigji. 


Zato nazajutrz po tem przesmutnem widowisku nastał spokój 
od Ypres aż hen po Nieuport. Po tej stronie frontu nie przeczuwał 
nikt, że ten dzień, dzień 22-go kwietnia 1915-go roku zapoczątkuje 
erę nowego barbarzyństwa w dziejach ludzkości, lub, jeśli ktoś 
woli, nową erę techniki wojennej. Prawdopodobnie Niemcy nie 
przypuszczali również, że właśnie tego dnia wypróbują swoją 
straszliwą broń, bowiem aż do popołudnia nie było wiatru zupeł- 
nie. 

Najbliższej nocy algierskich Turkosów mial zluzować na trzy 
dni inny pułk afrykański. Z tego powodu panowała tu zrozumiała 
radość, bo chociaż na tym odcinku było narazie spokojnie, to jed- 
nak znacznie bezpieczniej jest o dwanaście kilometrów za frontem, 
Do tego wniosku doszli zwłaszcza wczoraj. kiedy patrzyli na skut- 
ki huraganowego ognia. Nie mogli wprost doczekać się zachodu 
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ną urodę. P. Porasse nie zgadza sztowne rozrywki. Wkrótce: jednak 
się na taką ocenę swoich utraco. | ojciec młodego oficera przerażony 

romansem syna zlikwidował całą 
historję, przenosząc mlodego 
człowieka do innej prowincji. 
Tymczasem Margua  niezrażona 
niczem, zaczęła występować jako 


nie apelacji. 


odtwórczyni rumby. Ale któregoś 
dnia zjawili się podczas jej wy- 


czej i- awanturniczą Francuzkę 


razie cji szpiegowskiej. Odesłano ją do 
Francji, gdzie oddana została do 
ayspozycji władz wojskowych. 
słońca... ostatniego zachodu, jaki mieli podziwiać w swem życiu. 
Około godziny 5-ej popbłudniu z pierwszej linji okopów nie- 
mieckich pomiędzy Langemark a Bixschoote wzpełzły białe oblocz- 
ki pary. Napęczniały szybko, zlały się w jeden podłużny, zwarty 
obłok, spodem zielonawo - szary, górą żółty. Ta dziwna mgła, 
ozlocona promieniami zachodzącego słońca przepłynęła nad ciem- 
ną toenią kanału i na skrzydłach północnego wietrzyku płynęła lek- 
ko tuż przy ziemi ku pierwszej linji okopów wojsk sojuszniczych. 
Był to widok tak niezwykły, że Turkosi powychylali głowy, a wielu 
z nich wysunęło się nazewnątrz. Ta gesia chmura zasłoniła ich 
przed strzałami nieprzyjaciół, którzy tymczasem również opuścili 
rowy, acz w zupełnie innych zamiarach. Ta złotawa chmura sta- 
wała się coraz piękniejsza, bowiem słońce ozdobiło ją u szezytu 
tęczowym szlakiem, tak, że grała akordem wszystkich barw. 


— Na Allaha! — zawołał jakiś poctyczny Algierczyk. — Z ta- 
kich właśnie cudnych puchów w raju proroka bę... będ... eche, cche 
chchchchrrrr.. och! —- zakrztusił się, zakasłał długo. głęboko, za- 


trzepotał rękami i runął nawznak do rowu. A za nim spłynęły tam 
piewsze kosmyki złotej mgły. 

Wzdłuż całej pierwszej linji okopów pułku Turkosów przebiegł 
odgłos kichania i kaszlu tak strasznego, że zdawał się rwać płuca 
na strzępy. Krztusząc się i wymiołując, nieszczęśni Afrykanie wy- 
skakiwali z rowów, bu uciec coprędzej przed potwornem niebez- 
pieczeństwem, lecz ogarnięci mgłą, zdezorjentowani, napół oślepie- 
nie przez lzy cieknące im z oczu strumieniami, rozbiegli się na 
wszystkię strony. Kilkunastu przebiło się przez zdradziecką chmu- 
rę, dopadło kanału, przebrnęło go i w zabobonnym strachu padło 
na kolana na widok mnogiego zastępu nieznanych potworów; ty- 
mi potworami byli żołnierze w maskach gazowych, Niemcy, goto- 
wi już do zwycięskiego marszu. Inni Algierczycy gnali prosto | 
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tancerka w jednej z kawiarni wl wiecznego pióra“ wie o tem, 
Marokko. Zastynęła jako świetna! 


stępów dwaj agenci policji śled-| La Roche w Sabaudji. 


zaaresztowano. pod zarzutem uk-| kwestarskich brat Kandyd nie roz 


| 


wynalazcą „wiecznego pióra“ 

„Wieczne pióro” stało się dzi- go ranka na swej przygodnej-kwa 
siaj tak rozpowszechnione, że | terze, spostrzegł ż przerażeniem, 
już nawet nie pytamy się o 16:któ" że cała tóyha podróżna jest w a- 
je wynalazł; zżyliśmy się z di. tramencie. Wróciwszy do klaszto- 
jako z przedmiotem codziennego; ru. począł majsirować i przemy- 
użytku, I mało kto z używających | śliwać, aż wpadł na pomysł pió- 
Że | ra zaopatrzonego w rezerwoar na 


wynalazł je skromny braciszek. | atrament,  sporządzając zrazu 
kwestarz z zakonu OO. Kaąpucy-|z rurki mosiężnej, zamykanej kor 
nów. imieniem Candide z kłaszt.| kiem, umocowanym  spiralnym 


drutem. Ulegajac namowie braci 
zakonnych, dał br. Kandyd opa- 
tentować swój wynalazek. W Sa! 
stawał się z flaszeczką atramen-| lunges powstało osobne towarzy- 
wszystkie | stwo dla eksploatacji wynalazku. 


W swoich licznych wędrówkach 


i pilnie notował 


p 
Ceny ogłoszeń: 
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tu 
lny i wydatki. Gdy stał jedne| 


wzdłuż swoich rowów strzeleckich i, skutkiem stosunkowo dłrgie- 
go przebywania na zagazowanym terenie, ginęli, jak muchy. 

Z ogarniętych paniką Turkosów nikt nie próbował przetrzymać 
w rowach strzeleckich ataku Śmiercionośnej chmury. Tacy śmiał- 
kowie byli tylko na skrzydłach tego odcinka, wśród Kanadyjczy- 
ków, a zwłaszcza na drugiem skrzydle, wśród Francuzów. Nie oc4e 
lał z nich nikt. Znaleziono ieh później skułonych, poskręcanych, 
obryzganych krwią z pękniętych pluc. t 

Na prawo, czyli na wschód od „Małego Everestu“, ale o półto- 
ra kilometra bliżej frontu znajdowały się zamaskowane pozycje 
ośmiu bateryj francuskich i czterech angielskich, w czem dwie z 
kalkuckiego pułku. Tych dwanaście bateryj w przewidywaniu ata- 
ku piechoty niemieckiej, rozpoczęło wściekły ogień zaporowy na 
linję kanału. Niemców powstrzymało to narazie, lecz chmury nie. 
Zwartą ławą sunęla naprzeciw ryczącej artylerji, cicha, nieubła- 
zana, złowroga. mordercza. Dotarła do stanowisk dwunastu bate- 
ryj, które kolejno zaczęły milknąć. Konie przeżyły obsługę dział o 
kilka minut, potem tam również nastała cisza śmierci, jak w le- 
żących opodal okopach nieszczęsnych Turkosów. Pierwsze dwie li- 
nje tych okopów wyłoniły się już z oparów zabójczej mgły i Bat- 
ten śledzący przez lornetę przebieg tragicznych wydarzeń ze szczy- 
tu „Małego Everestu“ ujrzał tam piechotę nieprzyjacielską. idącą 
naprzód lawą, ale powoli, nieufnie. 

— Walter, widzisz?! — ryknął, podając szkla przyjacielowi. — 
I ty chcesz pozwolić, żeby oni... Nie było rozkazu, co?! A ja mam 
teraz sztabowców wraz z ich rozkazami w... Kieruj stąd ogniem, 
ja zajmę się resztą. 

— Rrrrammm! — ryknął granat gdzieś blisko rozbitego dwu- 
płatowca, potem dla odmiany zagdakał kulomiot. Ogromnie częste: 
— Ss! Ss! Ss! — jego pocisków zlało się w jedno, ciągłe syczenie. 

(D. c. n.). 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal- 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na l-ej stronie — 1 

na ostatniej stronie — 
Nekrologja po 
1 reklamowe oznacza się cyfrą (N.), a komunikaty specjalne cyfrą 
(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 
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